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Wszyscy do żniw!Zarząd Wojewódzki Związ­ku Młodzieży Wiejskiej wystą pił z apelem do wszystkich traktorzystów, kombajnistów, mechańizatorów rolnictwa, u- czestniczących w socjalistycz­nym współzawodnictwie pra­cy, do wszystkich członków ZMW oraz młodzieży niezorga nizowanej na wsi, aby jak co roku pomagali w sprawnym przeprowadzeniu żniw.Apel ZW ZMW głosi: — A- pelujemy o udzielanie pomo­cy gospodarstwom, z których młodzież odbywa zasadniczą służbę wojskową, wdowom, starcom, gospodarstwom eko­nomicznie słabo rozwiniętym, PGR-om, spółdzielniom pro­dukcyjnym.Ponadto instancja wojewódz ka apeluje o bezawaryjną pra cę ciągników i maszyn towa­rzyszących. dokonywanie drób nych napraw na polu, dostar­czanie paliwa w szybkim tern pie, o sprawne przeprowadza­nie omłotów i dostarczanie zboża do punktów skupu, o przestrzeganie przepisów bhp. Do dziewcząt zwraca się z proś bą o pomaganie kobietom wiejskim, przede wszystkim przez prowadzenie dziecińców wiejskich, organizowanie za­jęć z dziećmi na placach za­baw. (e-o)
Depesze gratulecyjne 
dla przywódców OPrzewodniczący Rady Pań­stwa Edward Ochab wystoso­wał depeszę gratulacyjną do przewodniczącego Rady Pań­stwa Niemieckiej Republiki Demokratycznej Waltera Ul- brichta w związku z jego po­nownym wyborem na to sta­nowisko.Prezes Rady Ministrów Jó­zef Cyrankiewicz przesłał gra tulacje i życzenia przewodni­czącemu Rady Ministrów Nie mieckiej Republiki Demokra­tycznej Willi Stophowi z oka­zji ponownego powołania go na to stanowisko. (PAP)
Wojskowa delegacja

ZRA w MoskwieMinister obrony ZSRR, mar szałek A. Greczko i szef szta­bu generalnego sił zbrojnych marszałek M. Zacharów, przy jęli wojskową delegację ZRA z szefem sztabu generalnego gen. Mohmudem Riadem na czele.Wojskowa delegacja ZRA przebywa w Moskwie na za­proszenie marszałka Zacharo- wa. (PAP)
9/ar carski<2 lato

W malowniczych lasach nad pięk 
nymi jeziorami w okolicy miejsco­
wości Człopa w powiecie Wałcz 
rozłożyło się pięcioma obozami 
Zgrupowanie Hufca ZHP Poznań- 
Jeżyce. Fotoreportaż z wizyty u 
jeżyckich harcerzy i zuchów za­

mieszczamy na stronie 4.
Fot. — K. Frzychodzki

£ .S; -

> /fi
WIELKO POETKI

POZNAŃ 

SOBOTA 

15 
LIPCA

1967

Wydanie AB 

Nr 166 (7283) 

Rok wyd. XXIII 

Cena 50 gr

Wycofanie wojsk izraelskich
jedyną szansą pokoju

Wystąpienie ambasadora Tomorowicza

Sesja nadzwyczajna Zgromadzenia Ogólnego NZ konty­
nuowała w czwartek obrady nad sytuacją na Bliskim 
Wschodzie.W toku dyskusji zabrał głos przewodniczący delegacji pol­skiej, stały przedstawiciel PRL w ONZ, ambasador Bohdan 

romorowicz.Jest już obecnie faktem do­statecznie stwierdzonym — o- =wiadczył przedstawiciel Pol­ski — że przeważająca więk­szość obecnych tu delegacji u- ważała i nadal uważa nie­zwłoczne i całkowite wycofa­nie wojsk izraelskich ze wszy­stkich okupowanych teryto­riów arabskich za najważniej­szy warunek, bez którego speł nienia nie istnieją najmniejsze nawet szanse zlikwidowania skutków agresji i zaprowadzę nia pokoju w pełnym napięcia rejonie Bliskiego Wschodu.Jest to konkluzja logiczna i podyktowana nam wszystkim przez podstawowe zasady Kar ty NZ.Nie ma zapewne potrzeby analizowania metod taktycz­nych, które zostały użyte do zablokowania rezolucji kra­jów niezaangażowanych. Jed­nakże ten sam rodzaj nacis­ków znów znajduje się dziś wużyciu i to przy pomocywszelkich dostępnych środ­ków — aby zastraszyć tych, którzy zgodnie z Kartą NZ pragną wykluczyć możliwość, 3by ktokolwiek mógł odnosić 'yski z agresji.
Niezależnie od wszelkich wywie 

canych obecnie nacisków, nikt w 
naszej organizacji nie może mil­
cząco przyjąć do wiadońtośći po­
stępującego procesu wchłaniania 
przez Izrael terytoriów zajętych 
w rezultacie agresji. Poglądy te 
znalazły dobitny wyraz w jedno­
myślnym przyjęciu projektu rezo-

iwni, gdybyśmy usiłowali znaleźć 
w tym liście obiektywną analizę 
sytuacji, wypływającą z pragnie­
nia pełnego podporządkowania 
się postanowieniom wspomnianej 
wyżej rezolucji. Tym bardziej, 
że delegacja Izraela, jak dobrze 
pamiętamy, sprzeciwiła się rezo­
lucji, nie uczestnicząc w głoso­
waniu, a następnie swoje stano­
wisko wyraziła w serii oświad­
czeń polityków izraelskich.

Oświadczenia te i cała fraze­
ologia zawarta w liście p. Ebana 
mają pewną wspólną cechę. Jest 
to próba zaciemnienia rzeczy­
wistego stanu rzeczy oraz zyska­
nia na czasie, który to czas uży­
wany jest przez izraelskie władze 
okupacyjne dla konfrontowania 
naszej organizacji z całą serią 
faktów dokonanych, sprzecznych 
z postanowieniami rezolucji i 
Zgromadzenia Ogólnego. Zamiary 
te są tak widoczne, że niezależ­
nie od ostrożnego słownictwa uży 
wanego w tej sprawie, wynikają 
one z całą oczywistością nawet z 
listu, o którym mowa.

Nie sposób inaczej interpreto­
wać np. artykułu wstępnego w 
„New York Times” z 9 bm. w 
którym cytuje się opinie premie­
ra ESzkola, iż nieprzyjęcie rezo­
lucji krajów niezaangażowanych 
było „triumfem sprawiedliwości 
i logiki”. Tymczasem nie ma po­
trzeby dowodzić, że Izrael nie wy­
cofałby się z okupowanych tery­
toriów, nawet gdyby rezolucja 
krajów niezaangażowanych zosta­
ła przyjęta przeważającą więk­
szością głosów i żądała od Izra­
ela, aby to uczynił.Panie przewodniczący — w obecnej sytuacji powstaje py­tanie najwyższej wagi i mu- simy mieć na nie jasną i nie­dwuznaczna odpowiedź. Pyta­nie to brzmi: dokąd zmierza­
my? Czy nie dość, że na sku-tek nacisków manewrówtaktycznych nasza organizacja nie była zdolna do przyjęcia

wyważonej rezolucji, któramogłaby się okazać ważnym narzędziem w zaprowadzeniu pokoju w pełnym napięcia re­jonie Bliskiego Wschodu? Czy istotnie powinniśmy przyjmo­wać w milczeniu pogardę, z jaką Izrael odniósł się do re­zolucji w sprawie Jerozolimy, mimo że uzyskała ona jedno­myślne poparcie Zgromadze­nia?
Delegacja polska kategorycz 

nie i niezmiennie wychodzi z 
założenia, że tylko niezwłocz-
ne i 
wojsk 
nych 
może

całkowite wycofanie 
izraelskich z okupowa- 

terytoriów arabskich 
stworzyć podstawę do

jakichkolwiek przyszłych roz­
wiązań pokojowych. Pogląd 
ten delegacja polska podziela 
z przeważającą większością 
obecnych tu delegacji. (PAP)

Z plenum WZKR

lucji pakistańskiej w sprawie Kro 
ków Izraela zmierzających
zmiany statusu Jerozolimy. W 
szym rozumieniu rezolucja ta

do 
na-

jest niczym innym, jak wyrazem 
potępienia posunięć Izraela, zm .- 
rzających do aneksji okupowanej 
części Jerozolimy. Właśnie w tym 
kontekście mamy rozpatrzeć i o- 
cenić, w jakim stopniu rezolucja 
ta została przez Izrael wykonana 
i czy w ogóle Izrael podporządko­
wał się jej postanowieniom.Mamy przed sobą dokument Sekretariatu ONZ zawierający tekst listu wystosowanego orzez pana Ebana. tzn. repre­zentanta kraju okupującego obecnie Jerozolimę.

Bylibyśmy, w istniejącej sytu­
acji. w najwyższym stopniu na-

Howa prowokacja
IzraelaBliskowschodnia agencja prasowa MEN nadała w pią­tek deklarację wojskowego rzecznika Zjednoczonej Repu­bliki Arabskiej stwierdzającą, że w godzinach porannych si­ły izraelskie wysłały jedną łódź patrolową i pewną liczbę łodzi pneumatycznych Kana­łem Sueskim w pobliżu Al Kantata. Siły armii egipskiej zniszczyły łódź patrolową i kil ka łodzi pneumatycznych.PAP

USA zwiększają kontyngenty 
w Wietnamie

Rzecznika Białego Domu zapytano w czwartek na przed­
południowej konferencji prasowej czy uwagi sekretarza 

. obrony McNamary na temat możliwości bardziej efektyw­
nego użycia wojsk w Wietnamie nie stanowią w istocie rze­
czy krytyki pod adresem gen. Westmorelanda.Rzecznik zapewnił, że wypo­wiedzi McNamary nie należy w taki sposób interpretować, chociaż „oczywiście pewne sprawy wymagają wygładze­nia”. Rzecznik dodał, że prezy­dent ma całkowite zaufanie do generała Westmoreland-a oraz że „to, co generał uważa za konieczne, zostanie zrealizowa­ne głównie na podstawie jego zaleceń”.Odpowiedzi te nie usunęły oczywiście wątpliwości dzien­nikarzy. W parę godzin póź­niej odegrana została w Bia­łym Domu zbiorowa scena jedności z udziałem Johnsona, McNamary, Westmorelanda i generała Wheelera.Po wypowiedziach Johnso­na generał Westmoreland o- świadczył, że otrzymuje posił­ki zgodnie ze swymi zalecenia­mi, ale że nie prosił o określo­ną liczbę żołnierzy, lecz o „jed nostki wojskowe”.Na ogół uważa się w kołach waszyngtońskich, że decyzja stopniowego zwiększania in­terwencyjnych kontyngentów w Wietnamie dyktowana jest względami zarówno polityki wewnętrznej, jak i zagranicz­nej. Jednorazowe, poważniej­sze zwiększenie liczby wojsk amerykańskich wymagałoby zmobilizowania rezerw, czego administracja bedzie się sta­rała jak najdłużej unikać.

W dniu święta Francji

Deflada 
na Polach Elizejskich 14 lipca w dniu święta na­rodowego Francji olbrzymie tłumy wyległy na Pola Elizej­skie, gdzie odbyła się tradycyj na defilada wojskowa. Wzię­ło w niej udział około 10.000 ludzi i liczne eskadry lotnicze. Po raz pierwszy zaprezentowa­no nowe bronie, przede wszy­stkim rakiety i czołgi „AmxPrezydent republiki, gen. de Gaulle, dokonał przeglądu wojsk i odbierał defiladę w otoczeniu członków rządu, przewodniczących obu izb, licz nych parlamentarzystów i kor pusu dyplomatycznego. (PAP)

, Na Wielkim Festynie 1 
i także imprezy sportowe i I I
I Organizatorzy Wielkiego. |Festynu Prasy, Radia i TV | w dniach 21, 22 i 23 bm, w IPoznaniu nad Rusałką, po 8 myśleli o tym, by w pro- | । gramie uwzględnić dla każ- I dego coś miłego. Dlatego | * bogata lista rozmaitych roz | rywek zawiera także mnó- i stwo imprez o charakterze j

Miliard do wykorzystania
Wczoraj odbyło się w Poznaniu plenum Wojewódzkiego 

Związku* Kółek Rolniczych, w. którym uczestniczyli m. in. 
prezes Centralnego Związku Kółek Rolniczych — Fr. Gesing
i sekretarz KW PZPR — St.Podstawą do szerokiej dy­skusji był referat sprawo- zdawczo-programowy prezesa WZKR inż. T. Malinowskiego, który przedstawił dotychczaso we osiągnięcia, trudności i kie runki działania w bieżącej 5- lace w zakresie wykorzystania Funduszu Rozwoju Rolnictwa na cele pozamechanizacyjne. Województwo poznańskie do 1970 roku dysponować będzie na te cele sumą sięgającą mi­liarda złotych. Wykorzystanie FRR w tej dziedzinie jest bar­dzo niskie, choć województwo poznańskie należy do tych, które posiadają najwyższe od­pisy z tytułu FRR na każde 100 ha użytków rolnych. W la­tach 1959—1966 zgromadzono na kontach kółek rolniczych — blisko 2,7 mld. zł, co stano­wi 13,3 proc, funduszu krajo­wego. W Wielkopolsce wyko­rzystano też najwyższą w kra­ju kwotę — mianowicie około 1,4 mld. zł. Nie można przy tym zapominać, że te pienią­dze wydano głównie na me­chanizację (blisko 86 proc.). Na cele pozamechanizacyjne przypadło zaledwie 3,5 proc, środków zainwestowanych w kółkach rolniczych i Między- kółkowych Bazach Maszyno­wych.Dlatego też wczorajsze ple­num zajęło się wyłącznie tą sprawą. Przedstawiony przez

Furgał. /ka rolnicze inwestycji poza- mecbanizaeyjnych. Najpoważ- । niejsze sumy zostaną wydane na zagospodarowanie 9 tys. ha przejętej przez kółka rolnicze ziemi, na budowę, odbudowę i adaptację ośrodków rolnych, na budowę i utrzymanie urzą­dzeń zaopatrujących wieś wielkopolską w wodę, na bu­dowę magazynów nawozowych i placów do wapna, suszarni* ziemiopłodów i czyszczalni na­sion, przechowalni owoców i warzyw, zlewni mleka, zakła­dów wylęgu drobiu i wycho­walni piskląt, na uruchomienie brygad remontowo-budowla­nych oraz produkcji materia­łów budowlanych dla potrzeb wsi, a także na rozwój spół­dzielni usługowo - wytwór­czych.Podsumowujący dyskusję prezes CZKR — Fr. Gesing zwrócił uwagę m. in. na po­trzebę starannego uzgadniania inwestycji pozamechanizacyj- nych kółek rolniczych z poczy­naniami innych instytucji ob-sługujących wielkopolskąwieś. Fundusze kółkowe nie mogą być tylko uzupełnieniem inwestycji tych instytucji, mu­szą przede wszystkim służyć członkom kółek rolniczych i ludności wiejskiej, (emp)
prezesa WZKR program nabieżącą 5-latkę dowodzi, żenie uda się w pełni zrealizo-wać zaplanowanych przez kół-

Rozruch pierwszego 
bloku Patnowa

Utrzymuje się wrzenie 
ludności murzyńskiej 

w New Jerseyo Agencje światowe donoszą wzroście napięcia w amery-

aportowym. . wybierać.ProgramemJest z czego jsportowymFestynu zajął się Woje- * wódzki Komitet Kultury Fi j zycznej i Turystyki.Oto na Jeziorze Maltańs- | 
kim toczyć się będzie w 8 dniach od 21 do 23 bm, : włącznie wielka walka naj j lepszych wodniaków. Ce- I lem zawodów jest uzyska- i •nie tytułów mistrzów Cen- i tralnych Zawodów Kajako- | wych.Sportowe imprezy nad f 
Rusałką rozpoczną się w piątek, 21 bm. W godz. od 15 do 18 będzis tu można j podziwiać pokazy zręczno- I ściowej jazdy motorowej. Tego samego dnia od godz. 17 odbywać się będą na | 
Woli zawody jeździeckie.W samo Święto Odrodzę- | nia zawody sportowe rozpo | czną się nad Rusałką oI godz. 7 rano. Najpierw od­będzie się tutaj rajd samo- I 
chodowy, później zawodyj 
modeli pływających, poka- 1 
zy gimnastyki artystycznej | i akrobatycznej oraz popisy . 
lotnictwa sportowego. W ra | mach tych ostatnich przewil duje się skoki spadochrono Iwe do wody.Goście Festynu — Yowcy, będą mogli brać udział w jednej prez. Oto ma się

moto- także z im- odbyć

W Pątnowie rozpoczął się rozruch pierwszego bloku ener getycznego elektrowni o mocy 200 MW — wszystkie urządze­nia pracują sprawnie. W dniu Święta Odrodzenia nastąpi oficjalne uruchomienie pierw­szej pątnowskiej „dwusetki”.W tym roku, w 50 Rocznicę Rewolucji Październikowej, ma rozpocząć w „Pątnowie” pracę również drugi blok o ta­kiej samej mocy. Następne bloki będą oddawane do eks­ploatacji sukcesywnie. Całko­wita budowa elektrowni ma być zakończona w III kwarta­le 1969 r. (PAP)

kańskim mieście New Jersey, które od dwóch dni jest wi­downią gwałtownych starć mię dzy ludnością murzyńską a po licją.Rzecznik policji podał, że podczas nocy z czwartku na piątek doszło do gwałtowmych starć i wymiany ognia w kil­ku punktach miasta. Liczba rannych wzrosła do 60 osób. Aresztowano 75 mieszkańców. Grupy Murzynów atakowały policjantów i obrzucały kamie niami pojazdy.Jednocześnie w mieście Hart ford w stanie Connecticut doszło również do zajść na tle rasowym.

amatorska próba sprawno- i ści jazdy samochodami oso i bowymi. Ponadto przćwi- ] /dziano na 22 bm. po połud- I 'niu popisy jazdy na nar-1 tach wodnych.Ponieważ program arty- | styczny trzeciego dnia Fe- I stynu, 23 bm. rozpocznie | się dopiero o godz. 14, 9 przedpołudniowe godziny 1 nad Rusałką przeznaczono 9 także na imprezy sporto- I 
we. Równocześnie jednak: od godz. 11 tego dnia odby wać się będą na stadionie ‘ Olimoii zawody żużlowe, a o godz. 14 rozpocznie się na «■ Woli Motocross. Imprezy ha stadionie Olimpii i na Woli są płatne.

PAP

Wojska brytyjskie 
w HongkonguAgencja Nowych Chin opi­suje z oburzeniem fakt, że wła dze brytyjskie skierowały do Jcngkongu regularnych żoł­nierzy armii angielskiej. Żoł­nierze ci wraz z policją bry­tyjską brać będą udział w prześladowaniu ludności chiń­skiej zamieszkującej Hong­kong. (PAP)



Kończą się „małe żniwa"
- zaczynają „duże"

W wielu województwach, dzięki pięknej i słonecznej 
pogodzie, rolnicy kończą „małe żniwa”. Zbiory rzepaku 
mają poza sobą gospodarze z woj. poznańskiego, opolskie­
go i krakowskiego. W całej pełni trwają omłoty rzepaku, 
częsc rolników rozpoczęła już dostawy ziarna rzepakowego 
do punktów skupu.W większości rejonów kra­ju, na glebach lżejszych i wy- żej położonych, przystąpiono do zbiorów żyta.W woj. opol­skim prace przy sprzęcie ży­ta postępują w szybkim tem­pie. W północnych i wschod­nich powiatach żniwa te zbli­żają się już do półmetka. Na polach miejscowych PGR-ów pracuje 69 kombajnowych bry­gad żniwnych.

W woj. krakowskim jako
Bi-ytyjskie środki zaradcze 
przeciw odpływowi lekarzy

W. Brytanię corocznie opusz czają młodzi lekarze, przycią­gani przez amerykańską ma­chinę reklamową. Liczba ich sięga 700—900 osób rocznie. W związku z tym zjawiskiem bry tyjski minister zdrowia Ken­neth Robinson wydał zarzą­dzenie, w myśl którego na je sieni br. wyjadą do Stanów Zjednoczonych i Kanady kilku osobowe zespoły specjalnych wysłanników, ażeby w posz­czególnych miastach nakła­niać brytyjskich lekarzy do po wrotu. Tym, którzy zechcą po wrócić do kraju, zapewni się bezpłatny przejazd wraz z ro­dzinami. W zamian za to zobo- wiążą się oni do przepracowa nia co najmniej 3 lat w an­gielskiej służbie zdrowia.PAP
Koniec rebelii

Najemnicy uciekają 
z Konga _Wszystko wskazuje na to, źe sytuacja we wschodniej częś­ci Konga została opanowana przez wojska rządu Kinszasa. Grupa białych najemników, która półtora tygodnia temu wylądowała w tej części kra­ju została zmuszona do wyco­fania się. Prawdopodobnie nie dobitki tych oddziałów będą usiłowały się przedrzeć po­przez Katangę do Rodezji Po­łudniowej.Jak donosi 

w Kinszasa uciekających korespondent AP uwolnieni przez najemników za-kładnicy, których ogólną licz­bę szacuje się na 110 osób, przybyli wczoraj wieczorem do stolicy Konga na dwóch sa molotach C-46, należących do prywatnego towarzystwa, a działających w ramach akcji podjętych przez Międzynarodo wy Czerwony Krzyż. Na pokła dzie tych samolotów znajdowa ło się wielu obywateli ame­rykańskich, przybyszów z Eu­ropy oraz Kongijczyków, w tym wielu rannych żołnierzy.Biali najemnicy, którzy od 5 lipca okupowali lotnisko i część miasta w Kisangani ko­lumną 27 samochodów zbiegli na południe zabierając ze so­bą tylko niewielką liczbę za­kładników oraz znaczne sumy pieniędzy, zrabowanych w dniach okupowania miasta.Według ostatnich doniesień zbrojny oddział białych najem ników przedziera się przez dżunglę w kierunku Katangi, skąd zamierza przedostać się do Rodezji Południowej. W pierwszych dniach inwazji uciekła tam samolotem pierw sza grupa rannych. (PAP)
Królewski placet na ślub 

rozwiedzionego kuzyna Biuro premiera angielskiego podało w czwartek do wiado­mości, że królowa Elżbieta wy raziła zgodę na powtórny ślub swojego rozwiedzionego kuzy­na Lorda Harewooda. Lord Harewood zwrócił się do kró­lowej aby pozwoliła mu na małżeństwo z Australijką Pa- tricią Tuckwell po uzyskanym niedawno rozwodzie ze swoją byłą żoną córką wiedeńskiego wydawcy muzycznego Marią Donatą Stein. (PAP) 

pierwsi przystąpili do kosze­nia żyta rolnicy powiatu Dą­browa Tarnowska. Na Lubel- szczyźnie zbiory żyta trwają w całej pełni w połowie po­wiatów.Na początku przyszłego ty­godnia do zbiorów żyta przy­stąpią rolnicy w woj. poznań­skim. Do dużych żniw rolnic­two wielkopolskie przygotowa­ne jest znacznie lepiej niż w ub roku. Na pola wyjedzie więcej maszyn — w samych tylko PGR-ach ich ilość wzro­sła o 22 proc. Prawie 100 pla­cówek POM i ich filii będzie świadczyć pomoc przy żni­wach.Na brak części zamiennych do kombajnów narzekają me­chanicy POM-owscy z woj. krakowskiego. Aż do Płocka wyjechali przedstawiciele Woj. Zjednoczenia Przedsiębiorstw Mechanizacji Rolnictwa aby interweniować w sprawie czę­ści, których niedobór odczu­wają szczególnie ośrodki ma­szynowe. (PAP)
Odznaki „Zasłużonego 

pracownika morza" 
dla działaczy LOK

w
W uznaniu zasług LOK-u popularyzacji zagadnieńgospodarki morskiej, pomocy w przygotowaniu kadr dla niej, a także krzewienia wśród młodzieży zamiłowań żeglar­skich — 13 działaczom tej or­ganizacji minister żeglugi — Janusz Burakiewicz wręczył 14 bm. w Warszawie odznaki „Zasłużony pracownik rza”. mo.Złote odznaki przyznano: mi nistrowi leśnictwa i przemys-łu drzewnego RomanowiGesingowi, wiceprzewodniczą­cemu GKKFiT — Leszkowi Bednarskiemu, kierownikowi działu propagandy ZG LOK — Władysławowi Czubie i dy rektorowi do spraw społeczno politycznych ZG LOK — Mie­czysławowi Góralewskiemu. Na uroczystości obecny był prezes ZG LOK gen. dyw.Franciszek Księżarczyk. (PAP)

Zima i śnieg 
w południowej Afryce W depeszy z Johannesburga agencja France Presse donosi, że w południowoafrykańskich prowincjach Kraj przylądko­wy i Transkei trzy osoby za­marzły na śmierć. W całej Re­publice Południowej Afryki pada śnieg, a temperatura u- trzymuje się poniżej zera. Po­ciągi kursują z opóźnieniem. Wyginęło wiele bydła. W Jo- hannesburgu śnieg spadł po raz pierwszy od trzech lat.PAP
Recenzja z moskiewskiego 

pokazu lotniczegoZ Moskwy powrócił do Warszawy mgr inż. Jerzy Kuchar­ski — dyrektor Instytutu Lotnictwa. Był on jednym z nie­wielu polskich specjalistów zaproszonych na słynny już dzi­siaj wielki pokaz samolotów radzieckich, jaki niedawno od­był się pod Moskwą z okazji Święta Lotnictwa ZSRR. Oto garść wrażeń i spostrzeżeń, którymi podzielił się dyr. Ku­charski:— W pierwszym dniu święta — powiedział on — na otwar­tej wystawie na lotnisku w Domodiedowie zgromadzono cały sprzęt obrazujący dorobek przemysłu lotniczego ZSRR — od samolotów już muzealnych do najnowszych, eksploatowa­nych dzisiaj w lotnictwie wojskowym i cywilnym.Na wystawie zaprezentowano całą rodzinę śmigłowców „Mi” z zaznaczeniem, że „Mi-2” produkowany jest seryjnie w Polsce.Największe jednak rewelacje nastąpiły na drugi dzień w czasie lotniczego pokazu. Po raz pierwszy przedstawiono sa­molot wyposażony w dodatkowe silniki nośne. Jest to kon­strukcja o zupełnie nowej koncepcji w lotnictwie. Coś po­średniego pomiędzy samolotem startującym pionowo i nor­malnie. Polega ona na zmniejszeniu ciężaru w momencie startu samolotu. Dodatkowe silniki skierowane dyszami w dół pracują krótko w czasie startu i lądowania, odbierając maszynie tysiące kilogramów, które w warunkach normal­nych również trzeba pzpędzać na wielokilometrowym pa­sie betonowym. Do Wj pory podobną konstrukcje posiada jedynie ciężki francuski samolot „Mirage”. Konstruktorzy rad/ieccy wykorzystali tę zasadę w swojej zupełnie nowej maszynie — myśliwcu odrzutowym typu „Stoi",

Inną rewelacją był samolot startujący i lądujący pionowo. Od kilkunastu lat prowadzone są próby na całym świecie z tego typu rozwiązaniami. Angielski „Flying Bed" (Latające łóżko), lub francuski silnik „Latający atar” były pierwszymi jaskółkami takich konstrukcji. Wyobraźmy sobie normalny myśliwiec, który w pewnej chwili — tak jak stoi w pozycji poziomej — unosi się pionowo na wysokość ok. 50 m, ażeby po odwróceniu dyszy silników odrzutowych z pełną szybko­ścią pomknąć naprzód. Lądowanie zresztą odbywa się w sposób identyczny.— No, i największa sensacja: samolot z ruchomymi skrzy­dłami. Jak wiadomo, samoloty szybkie o skrzydłach w kształ­cie delty — startują i lądują na dużych szybkościach. Tym samym zużywają ogromne ilości paliwa, (co zmniejsza ich zasięg) oraz potrzebują bardzo długich pasów startowych. Ideałem techniki i ekonomiki lotniczej jest samolot w takim właśnie kształcie, ale o ruchomych skrzydłach, a więc mo­gący startować mając skrzydła ustawione prostopadle do kadłuba (tak jak normalny samolot) i w miarę nabierania szybkości składający ję do tyłu, aż do osiągnięcia tegp właś­nie najlepszego profilu, który jest zaletą samolotów o kształ­cie delty. Specjaliści radzieccy dowiedli na pokazie, że udało im się opanować aerodynamikę i mechanizację takich skrzy­deł i sterowanie lotu — czyli to. czego nie udało ysię dokonać specjalistom angielskim i francuskim. I I— Ogólna konkluzja, jaka nasuwała się każdemd świad­kowi tego gigantycznego widowiska — mówi dyr. ^Kuchar- .ski to ogromny potencjał naukowo-badawczy, jakim musi dysponować ZSRR. /— Gd'y chodzi zaś o sam pokaz — to nawet najwybred­niejsi znawcy — przyznali, że gigantyczne to widowisko zor­ganizowano o klasę lepiej, nź poddbne pokazy w czasie wy­staw w Fagnborough czy ParyżU. (PAP)

ZSRR eksportuje 
maszyny do 62 krajówZ okazji 15-lecia istnienia Zjednoczenia Handlu Zagra­nicznego „Maszinoeksport” od­była się w Moskwie konferen­cja prasowa, na której dyrek­tor Zjednoczenia, W. Andrie- jew poinformował, że Związek Radziecki jest obecnie wiel­kim eksporterem maszyn i u- rządzeń, od ogromnych kopa­rek kroczących i samolotów odrzutowych do unikalnych przyrządów precyzyjnych.W 1952 r. Zjednoczenie, „Ma szinoeksport” dostarczało urzą dzenia do 17 krajów, zaś obec nie ma ono kontakty handlo­we z firmami 62 krajów Euro py. Azji, Ameryki i Afryki.Udział maszyn i urządzeń w eksporcie radzieckim osiągnął około 20 procent. (PAP)
W 8 półroczu 1162 wypadki

Hadal niekorzystna sytuacja 
na wielkopolskich drogach
Wczoraj odbyła się konferencja prasowa, na której kie­

rownik Wydziału • Kontroli Ruchu Drogowego Komendy 
Wojewódzkiej MO w Poznaniu ppłk. Z. Lisiak, poinformo-
wał dziennikarzy o aktualnej sytuacji na 
polski.

drogach Wielko-Jest ona nader niepokojąca. W dalszym ciągu wzrasta licz ba poważnych wypadków dro­gowych. W pierwszym półro­czu br. wydarzyło się ich 1162, podczas gdy w analogicznym okresie roku ubiegłego — 972. Pewnym pocieszającym obja­wem może być zmniejszenie się liczby zabitych z 97 (w I półroczu 1966 r.) do 91 w tym roku. Wzrosła jednak liczba rannych — z 829 na 986. Jeżeli porównamy województwo po­znańskie z resztą kraju, to ma­my wzrost wypadków większy od średniej krajowej o 7 pro­cent i rannych o 8,9. Liczba zabitych w kraju wzrosła o 6 procent, w Wielkopolsce zma­lała o 6 procent. Wszystkie te dane odnoszą się do pierwsze­go półrocza br.Niestety, pierwsze dni lipca przyniosły dalszy wzrost za­grożenia. Do 13 bm.'wydarzyło się w województwie poznań­skim 137 wypadków (56 spo­wodowali motocykliści, a 27 piesi), 12 osób zostało zabitych, 
zaś 110 rannych. Natomiast w 1966 r. w ciągu całego lipca zanotowano 175 wypadków (22 osoby zabite i 170 rannych). Porównując te dane można stwierdzić z całą pewnością, że rezultaty tegorocznego lip­ca będą na pewno wyższe od ubiegłorocznych. Najgorsza sy tuacja panuje w powiatach Gniezno, Jarocin, Ostrów, Ple­szew oraz w samym Poznaniu.Jeżeli chodzi o wypadki spo wodowane przez kierowców, prowadzących pojazdy pod wpływem alkoholu, to w pierwszym półroczu br. nastą­pił w porównaniu z analogicz­nym okresem roku ubiegłegonieznaczny spadek o 21.Jednak w dalszym ciągu bar­dzo dużo osób prowadzi pojaz­dy w stanie nietrzeźwym. Od 1 stycznia br. do 1 lipca br.
iiHimimimiiimmiłiimiiiiłimiiiiiiiiiimiiim

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
onracował Olalerd Błażewicz.

23 tys spotkań poselskich

Wzrasta więź posłów z wyborcami
Na podstawie danych wojewódzkich zespołów poselskich, mach kompetencji władz tere- 

w okresie dwóch lat bieżącej, czwartej kadencji sejmu — nowych, miejscowych instytu- 
posłowie mieli łącznie ok. 23 tys. spotkań z wyborcami; cji i zakładów pracy. (PAP) 
z tego — posłowie należący do Klubu Poselskiego PZPIb------------------ —--------- “
mieli ponad 14 tys. spotkań, ZSL — ponad 5 tys., SD — po­
nad 1,5 tys., a posłowie bezpartyjni — ok. 2 tys.Dla że w sejmu porównania podajemy, czasie drugiej kadencji posłowie odbyli 20 tys.spotkań, a w trzeciej — 33 tys. Świadczy to o dalszym roz- posłów z wy- o ściślejszym WZP z komi- radami naro- są organizato-

szerzeniu więzi borcami oraz współdziałaniu tetami FJN i dowymi, którerami poselskich spotkań.Sprawozdania z działalności

patrole MO takie osoby. zatrzymały 34831369 spraw skie­rowano do sądu resztę do ko­legiów orzekających. W tej smutnej statystyce przoduje powiat Turek, gdzie w pierw­szych dniach lipca prokurator wydał nakaz aresztowania dwóch kierowców, którzy za­siedli za kierownicą po kilku „głębszych” i spowodowali tra giczne w skutkach wypadki.(s)

Melina Merkuri, grecka aktorka 
znana z filmu „Nigdy w niedzie­
lę", oraz siedem innych osób po­
zbawionych zostało dekretem 
greckiej junty wojskowej obywa­
telstwa swego kraju za „antyna- 
rodową działalność" za granicą. 
Na zdjęciu: Melina Merkuri pod­
czas składania oświadczenia dla 
telewizji amerykańskiej, w którym 
ostro skrytykowała faszystowski 
rzqd grecki i wezwała turystów 
do omijania Grecji jako „kraju 
dyktatury". Melina Merkuri prze­
bywa obecnie w Nowym Jorku.

CAF — Photofax 

WZP wskazują również na wzrost frekwencji wyborców na spotkaniach z posłami, w czasie których omawiane są nie tylko sprawy bezpośred­nio związane z terenem ale również problemy ogólnokra­jowe i międzynarodowe. Wy­borcy szczególnie interesują się zagadnieniami realizacji planu 5-letniego, przeprowa­dzanej reformy oświaty, re­montów i konserwacji budyn­ków mieszkalnych oraz reali­zacji wniosków i postulatów zgłoszonych przez ludność. Uczestnicy spotkań wykazują też duże zainteresowanie poli­tyką zagraniczną naszego pań­stwa, wyrażając poparcie dla stanowiska naszego rządu wo bec agresji amerykańskiej w Wietnamie i napaści Izraela na kraje arabskie.Ze spotkaniami wiąże się nierozłącznie problem inter­wencji poselskich. Sprawozda­nia WZP wykazują, że w skali rocznej jest ich obecnie ok. 20 do 30 tys. Z liczby tej 10—15 proc, dotyczy zagadnień inwe­stycyjnych, często o znaczeniu nie tylko lokalnym ale ogól- nopaństwowym. Przeważają jednak interwencje dotyczące zagadnień lokalnych, które są możliwe do rozwiązania w ra-
Prasa zachodnia pisze

Mizerny jest bilans polityczny rozmow 
de Ganiłeś w Bonn

Nazajutrz po rozmowach bońskich de Gaulle Kiesinger 
— pisze korespondent PAP, red. Z. Klimas — przeważa opi­
nia, że ich bilans jest raczej mizerny, a nawet żaden w 
sprawach międzynarodowych natomiast względnie pozytyw-
ny w dziedzinie stosunkówKonserwatywny „Figaro” pi sze w tytule relacji i komenta rzach o „odprężeniu francusko niemieckim”, „nowym starcie współpracy między Francją i Niemcami”. Natomiast prawi­cowa >,Aurorę” stwierdza: „niezgodność stanowisk mię­dzy gen. de Gaulle’em a republi ką federalną jest całkowita w sprawie dochowania wiernoś­ci paktowi atlantyckiemu. Tak samo w sprawie przysz­łości Europy. Podobnie jak i w sprawie konieczności szyb­kiego przystąpienia Wielkiej Brytanii do EWG, a także u- czestnictwa Stanów Zjednoczo nych w europejskiej konfe­rencji na temat bezpieczeńst­wa.Liberalny „Combat" dwu­krotnie stwierdza w komenta rzu, że „rezultaty są mizerne i o charakterze maskującym tradycyjną pustkę tych efek­townych podróży”. „Humani- te” w artykule wstępnym pi­sze, iż „nazajutrz po dyskus­jach francuskó-niemieckich utrzymują się nieporozumienia między Paryżem i Bonn.

Lewica krytykuje 
politykę zagraniczną WłochUgrupowania lewicowe od- ,niosły się krytycznie do dekla­racji premiera Aldo Moro w sprawie polityki zagranicznej rządu i złożyły w izbie depu­towanych wniosek o wotum nieufności.Komuniści, jednościowi so­cjaliści i lewica socjalistyczna piętnują podporządkowanie się rządu wytycznym polityki Wa­szyngtonu, odmowę zajęcia niezależnego stanowiska w sprawie Wietnamu oraz dwu­znaczne wypowiedzi w spra­wie konfliktu bliskowschod­niego. Odrzupają oni również dążenia premiera do umocnie­nia paktu atlantyckiego. (PAP)
Svdan zawiesza stosunki 

handlowe z LondynemSudański minister handlu za wiesił wszystkie transakcje handlowe z W. Brytanią — po daje bliskowschodnia agencja prasowa MEN. Sudan rozwinie stosunki handlowe z krajami socjalistycznymi. (PAP)

dwustronnych.Ze szczególną siłą przeważa jąca większość komentatorów uwypukla podstawowe rozbież ności w sprawach Bliskiego Wschodu i Wietnamu. (PAP)
Zaniepokojenie we Włoszech 
działalncściąneohitlerowców 

w Górnej AdydzeTerrorystyczna działalność elementów neohitlerowskich w Górnej Adydze budzi co­raz większy niepokój i potępię nie wśród włoskiej opinii pu­blicznej.Niedawno półoficjalny „Mes saggero” domagał się uznania nienaruszalności wszystkich bez wyjątku granic europej­skich relacjonując demonstra­cje odwetowców niemieckich w NRF. Pismo stwierdzało, że tylko w ten spsób uda się za­hamować terrorystyczną dzia­łalność w Górnej Adydze.W piątek „Unita” podkreślała, że również w Austrii przy- znaje się już otwarcie, iż ośrod ki finansujące i inspirujące terrorystów znajdują się na te rytorium NRF, a zwłaszcza w Monachium.„Unita” zwraca uwagę opi­nii publicznej na niepokojące zjawisko wzmożenia ekono­micznej penetracji zachodnio- niemieckiej w Austrii i pisze: obecnie starając się przystąpić oo Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej i Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stali Au­striacy zabiegają przede wszy­stkim o poparcie Bonn. Nie mogą więc oczywiście żądać równocześnie od NRF, aby po­łożyła kres tolerancji wobec organizatorów zamachów ter­rorystycznych w Górnej Ady­dze.Prasa włoska zamieszcza ob­szerne relacje Christiana De- faye z „Tribune de Lausanne", który opierając się na doku­mentach brukselskiego ośrod­ka działania przeciwko zbrod­niom hitlerowskim inforniuje o działalności specjalnego oś­rodka neohitlerowskiego inspi rującego zamachy w Górnej Adydze. Ośrodek ten cieszy yę poparciem władz zachodnio niemieckich.2 GŁOS WIELKOPOLSKI 4B
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Kontrola społecznapotrzebuje sojusznikówMieszkańcy Poznania. O- strowa, Jarocina i Kali­sza chodzili od sklepu do sklepu w poszukiwaniu marmo lady, drożdży, musztardy i gro chu. W stolicy naszego regio­nu brakowało nadto w nie­których placówkach, mienią­cych się handlowymi, serów, soli i cukru. Podobna sytuacja panowała w Wągrowcu. Mie­szkańcy Środy mieli kłopoty z nabyciem herbaty i kompo­tów, a w Wapnie odczuwano niedobór mąki, makaronów i cukierków.W tym samym czasie, kiedy 
w sklepach brakowało pod­stawowych artykułów, za legały one półki w magazy­nach. Na dzień 12 maja br. za­pasy poznańskiej hurtowni WPHS wynosiły: cukier — 661 ton, musztarda — 3 tony, sól — 330 ton itd. itd. W tymże okresie „Goplana” posiadała ponadnormatywne zapasy wy­robów gotowych o wadze po­nad 300 ton!Brak w sklepach towarów, gdy pełno ich w hurtowni, zda rza się nie tylko w handlu ar­tykułami spożywczymi. Nie­właściwie zaopatrywane sa też sklepy artykułów przemysło­wych, dziewiarsko-pończoszni- czych, drogeryjno-chemicz- nych i papierniczych. Detal wi ni za to hurt („składamy za­mówienia. które nie są reali­zowane w terminie”), kierow­nictwa hurtowni oskarżają na tomiast kierowników placó­wek detalicznych o zbyt późne składanie zamówień („robią to kiedy towar im się kończy”). To ostatnie częściej pokrywa się z rzeczywistością. Kierow­nicy szeregu sklepów spożyw­czych po prostu nie orientują się, jakie artykuły sa najbar­dziej chodliwe w rejonie ich działania. I dlatego nie potrafią w porę złożyć zamówienia na odpowiednią ilość towarów.Oto obraz funkcjonowania naszego handlu naszkicowany na podstawie ustaleń społecz­nej kontroli. Chyba żadna in­stytucja. żaden organ kontrol­ny*) nie zdołałyby ujawnić za­niedbań na taką skalę, a tym samym wyraziściej ukazać nie udolność aparatu handlowego.Przedstawienie wyników ak cji kontroli zaopatrzenia nie było podyktowane chęcią prze konywania kogokolwiek o ra­cji bytu społecznej kontroli prowadzonej orzez związki za wodowe. Chociaż instytucja tej kontroli wcale nie funkcjo­nuje bezbłędnie (bywało i tak — np. w Gnieźnie i Chodzie­ży — że wskutek absencji kon trolerów akcje nie doszły do skutku) to jednak dziś mało kto odważy się stwierdzić, że 

NOWELA FANTASTYCZNA

ZYG M U NT ~ P ł K U L 3 K t

Nie potrafiłem odpowiedzieć, choć czułem w tym momen­
cie, że mam rację, a nawet, że odkryłem jakąś niesłychanie 
ważną rzecz - lecz nie znajdowałem żadnego dla niej określe­
nia, nie miałem najbardziej choćby mglistego jej wyobraże­
nia.
- Młody człowieku, niech pan spróbuje zajrzeć t a m, w 

świat nieograniczonych możliwości — kusił mnie mój towa­
rzysz. - Niech pan jedynie spróbuje.
- Nie, nie, nie! - krzyczałem już z rozpaczą i wściekłością, 

gdyż poczułem na przegubach rąk i na czole chłodny metal 
elektrod, którymi zakończone były przewody prowadzące do 
machiny fantomatycznej. Mój dobroczyńca, - kat usiłował 
wplątać mnie w tę sieć obrzydliwszą niż pajęczyna. Zacząłem 
szamotać się z nim tak samo rozpaczliwie jak wtedy w ciem­
nej szopie na peryferiach starego miasta. Lecz tym razem nie 
straciłem przytomności. Udało mi się wyrwać z jego rQk. 
Pchnąłem go tak mocno, że aż potoczył się pod ścianę. Nim 
się dźwignął, wybiegłem z pokoju na korytarz, potem na ulicę.

Pędziłem szybko, bardzo szybko, z jednej ulicy w drugą, nie 
zastanawiając się ani przez moment dokąd zmierzam, byle 
tylko jak najdalej od dziwnego osobnika w czarnym surducie 
i meloniku. Wydawało mi się, że jestem ścigany, wyraźnie sły­
szałem za sobą szybki tupot nóg, a gdy przyśpieszałem, tam­
ten również przyśpieszał. Obejrzałem się: nie było nikogo; 
ulica, po której biegiem pozostawała pusta na całej swej dłu­
gości. Następna, w która skręciłem — tak samo. To właśnie 
owa pustka dudniła echem moich własnych kroków stwarzając 
złudzenie pogoni. Mimo to zrobiło mi się jeszcze bardziej 
strasznie i popędziłem przed siebie jak szalony.
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się z kusicielem usiłującym oplątać mnie przewodami połą­
czonymi z machiną fantomatyczną, nie udało mi się wydobyć 
z jego sideł naprawdę, lecz ucieczka moja była jedynie 
imaginacyjną? Może w istocie leżę teraz na skórzanym tapcza­
nie z przystawionymi do mej głowy elektrodami, a on stoi 
nade mną i śmieje się sarkastycznie? Pamiętałem, jak wykładał 
mi. że potrafi sprytnie zamaskować wejście w świat fantomów 
i stworzyć złudzenie, iż świat ten jest dalszym ciągiem real­
nego życia.
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nie wywiązuje się ona z funk­cji sygnalizowania ujemnych zjawisk. Zwrot „sygnalizowa­nie” wydaje się być w tymnajwłaściwszy.przypadkuTrudno byłoby natomiast mó­wić o dogłębnej analizie ne­gatywów. formułowaniu pre­cyzyjnych programów napra­wy czy też skrupulatnym sprawdzaniu czy wszystkie u- jawnione uchybienia zostały usunięte. Nie należy się w tym stwierdzeniu dopatrywać za­rzutu. Poszczególni kontrole­rzy, czy też zespoły powiatowe do spraw kontroli społecznej nie tylko mogą, lecz powinni pod adresem jednostek postulo wać ogólnie (np. poprawić za­opatrzenie) lub bardzo kon­kretnie .(np. w jednostce Iks zalegalizować wagi). Trudno jednak wymagać od nich spo­rządzania recept np. na ścisłe współdziałanie detalu z hur­tem.Jeśli natomiast chodzi o sprawdzanie wniosków pokon trolnych to oczywiście wzmo­żenie działania w tym zakre­sie jest niezbędne. Mowy być jednak nie może o sprawdza­niu wszystkich wniosków. Za dośćuczynienie temu postula­towi oznaczałoby zawężenie tematyki kontrolnej.Sygnalizowanie mankamen­tów (funkcja podstawowa) i częściowe sprawdzanie realiza cji wniosków pokontrolnych — z takiego określenia zadań kontroli społecznej wynika, że instytucja ta chcąc działać skutecznie tj. doprowa­dzać do likwidacji nieprawi­dłowości musi oprzeć się o od­powiednich sprzymierzeńców. Takich, dla których ustalenia społecznych kontrolerów będą punktem wyjścia do różnego rodzaju przedsięwzięć uzdra­wiających daną dziedzinę ży­cia. Sojusznikami kontroli win ny więc być przede wszystkim rady narodowe.Współdziałanie międtzy tymi instytucjami zostało już nawią zane, ale jest dalekie od dosko nałości. W zasadzie polega bo­wiem głównie na kontaktach społecznej kontroli z zaintere sowanymi wydziałami prezy­diów rad narodowych. Bardzo często nie są to kontakty na co dzień. Kontrolerzy społeczni żalą sie. że wyniki ich pracy budzą żywsze zainteresowanie w wydziałach jedynie przed niektórymi sesjami i posiedze­niami prezydiów rad. Jeszcze sła biej rozwinięte jest współdzia­łanie kontroli z komisjami rad. A to jest właśnie zagadnienie kapitalnej wagi. Chodzi tu nie 

tyle o wspólne akcje kontrolne w terenie, lecz o to. by komi­sje systematycznie wykorzysty wały w swoich pracach ustale­nia społecznej kontroli. Np. te obszernie zrelacjonowane na wstępie, a dotyczące nieprawi dłowości na linii hurt-detal, stanowią dla komisji dogodny punkt wyjścia czy to do dal­szych, pogłębionych badań w tym zakresie czy też skontro­lowania odpowiednich poczy­nań wydziałów handlu.Za potencjalnych sojuszni­ków społecznej kontroli uznać można również np. samorządy spółdzielcze. To właśnie one o- trzymawszy sygnały, o jakich była mowa na wstępie publi­kacji. mogą pogłębiać ustale­nia kontrolerów i w’ zależno­ści od wyniku tych dociekań — formułować wnioski, także w zakresie polityki kadrowej.Zacieśnienie współpracy o- czywiście zależy od obu stron, trzeba jednak powiedzieć, że im bardziej precyzyjne będą sygnały (o mankamentach) spo łeeznej kontroli, tym łatwiej znajdzie ona sprzymierzeńców. W związku z tym wysuwa się problem doskonalenia jej dzia łania. Rozwiązywanie tego pro blemu wymaga m. in. większe go zdyscyplinowania kontrole­rów, lepszego ich instruowania i koordynacji. Zdarza się bo­wiem, że w jednej placówce spotykają się kontrolerzy — związkowcy z członkami ko­misji rady (to jeszcze jeden argument za współdziałaniem), podczas gdy inne sklepy przez dłuższy czas nie są obejmowa­ne żadną kontrolą.Sprawą dyskusyjną jest na­tomiast problematyka społecz­nej kontroli. Jak już wspom­nieliśmy niedobrze byłoby ją nadmiernie zawężać. Z drugiej strony jednak nie wydaje się pożądana duża dekoncentracja poczynań. Chodzi tu o obejmo­wanie kontrola społeczną co raz to nowych dziedzin (ostat­nio np. przedszkoli, punktów skupu zwierząt rzeźnych), a w handlu, gastronomii i usługach prowadzenie dociekań bądź to w sprawach mało uchwytnych (np. kultura obsługi klienta) bądź też drugoplanowych (este tyka witryn sklepowych). Na­leży powątpiewać w słuszność takiej koncepcji społecznej kontroli. Wszystkoizm grozi bowiem spłycaniem proble­mów.
MICHAŁ ŁUCZAK

*) Gdyby PIH chciał po kolei 
kontrolować wszystkie placówki 
handlowe, to każda z nich była­
by poddawana inspekcji co ... 12 
lat. Taka istnieje dysproporcja 
między liczebnością aparatu 
PIH-u, a liczba sklepów i hur­
towni.

Nie czułem ani trochę zmęczenia, być może dlatego, że siła 
grawitacyjna na tej planecie była o wiele mniejsza niż na 
Ziemi. Lecz przecież trudno było biec bez końca, należało 
przystanąć i zastanowić się, co czynić dalej, tym bardziej że 
jak mi się wydało, zacząłem błądzić wśród tych ulic bliźniaczo 
podobnych jedna do drugiej i pustych bardziej niźli aleje 
cmentarza.

Postanowiłem odszukać rakietę kosmiczną, którą tutaj przy­
jechałem o ile mój prześladowca nie przyszedł tam wcześniej 
i nie ukrył jej gdzieś. Miałem zamiar wystartować, choćby 
nawet z najbardziej wątłą iskierką nadziei, że dolecę do Zie­
mi. Byle tylko nie pozostawać dłużej na tej planecie wśród 
pół-trupów, w towarzystwie tego dziwacznie ubranego osobni­
ka, który chciał mnie wciągnąć w świat, o którym niegdyś 
istotnie marzyłem, a który teraz wydawał mi się czymś gor­
szym od śmierci.

Ale jak wyjść z zagmatwanego labiryntu ulic i znaleźć dro­
gę do kosmodromu? Zupełnie straciłem orientację. Poczułem 
rozpacz.

Zaledwie jednak wszedłem w następną ulicę, ujrzałem u jej 
wylotu wolną przestrzeń, nie zamkniętą żadnym budynkiem, 
a po kilku minutach szybkiego marszu znajdowałem się już 
na drodze prowadzącej prosto do kosmodromu. Zobaczyłem 
odcinającą się wyraźnie na tle nieba sylwetkę rakiety kosmicz­
nej. „Tak jakby czekała na mnie” szepnąłem sam do siebie. 
I w tymże momencie uświadomiłem sobie niesłychaną łatwość, 
z jaką odnalazłem drogę do kosmodromu i do rakiety, gdy 
tylko zapragnąłem; i że za ową łatwością kryć się może coś 
daleko bardziej przerażającego niźli błądzenie wśród pustych 
i głucho dudniących echem ulic wymarłego miasta.

Może wówczas, tam, w jednym z pokojów, kiedy szamotałem

J pńlfOCZU 
kopolskiej gospodarce r
można zanotować sze-reg ciekawych zjawisk. Glo­balna produkcja przemysłowa 

w dalszym ciągu rosła szyb­ciej niż to przewidywano. Je­śli w roku ubiegłym wzrosła ona o 9,2 procent, a więc o 2 punkty powyżej zamierzeń, to w ciągu 6 miesięcy br., we­dług wstępnych informacji, na leży się spodziewać wzrostu ponad 10 procentowego. Na­rastają więc u nas przesłanki do przedterminowego wykona nią bieżącej 5-latki. Przynaj­mniej jeśli chodzi o zadania i łoś c iowo - wa r toś cio we.Przyrost produkcji nie był równomierny we wszystkich branżach. Był szybszy w pro­dukcji aluminium, energii e- lektrycznej, tkanin jedwab­nych, łożysk tocznych, cegły i soli niż np. w wytwórczości obrabiarek do metali, opon i mebli. Niemniej jednak w obu przypadkach były to wyroby społecznie pożądane. Można nawet zaryzykować twierdze­nie, iż w przypadku cegły, ten duży przyrost produkcji bvł jeszcze za mały. Rynek wchło nie bowiem każdą jej ilość. Po dobnie ma się sprawa z alumi nium, oponami i meblami.Niemal o połowę skurczyła się w I półroczu lista zakła­dów, które z różnych przyczyn nie wykonały dotychczas pla­nów. Nie ma też na niej tych zakładów, które figurowały tam rok czy dwa lata temu, np. „Cegielskiego”. Te, które na tej liście obecnie figurują, nie mają już takiego ciężaru gatunkowego. Szkoda jednak, że znalazły się na niej m. Łn. dwie huty szkła (z Ujścia i Sie rakowa), trzy zakłady materia łów budowlanych (z Kalisza, Kościana i Jarocina) oraz trzy zakłady odzieżowe (z Kalisza, Gniezna i Zbąszynia).Widać wyraźnie, iż w T pół­roczu nasz przemysł wzniósł się na nieco wyższy szczebel organizacji; pracował rytmicz niej spokojniej. Wszyscyzgodnie stwierdzają znaczną poprawę w zaopatrzeniu ma­teriałowym ą także w koope­racji. Jest to niewątpliwy i do broczynny skutek przedsię­wzięć podjętych w przemyśle po VII Plenum KC PZPR.Postęp w dziedzinie popra­wy jakości i nowoczesności produkcji, aczkolwiek bardzo
BHP jego nie prze^iJaje, ale,

Raz naykres absencji w pracy ’’ poszedł w górę. Mimo że zima była łagodna, a grypa miała przebieg lżejszy, niż o- czekiwano.Prezes Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, mówiąc w komi­sji sejmowej o wzroście zwol­nień lekarskich, jednocześnie zawiadomił o podjętym przez

Dobre tempo
sporo problemówwyraźny, nie jest jednak w pełni zadowalający. Liczne fa bryki mają opóźnienia w rea­lizacji programów moderniza­cji swoich wyrobów a także we wdrażaniu do produkcji no wych, postępowych surowców i technologii. Odczu-wą to za­równo rynek krajowy jak i handel zagraniczny. Wydaje się, iż tej sprawie trzeba bę­dzie poświęcić więcej uwagi.
W porównaniu ze stanem w I półroczu 1966, obecna licz­ba zatrudnionych w przemy­śle (bez uczniów i chałupni­ków) jest większa o 10 000 o- sób (4,3 procent). Formalnie biorąc plan nie został prze­kroczony, brakuje nawet 0,3 procenta. Lecz nie się: jest to wynik wzrostu roztropności zakładów ile braku 

łudźmy nie tyle dyrekcji wolnychrąk do pracy. Gdyby zsumo­wać zapotrzebowanie wszyst­kich fabryk na ludzi (leżące w wydziałach zatrudnienia narodowych) to na pewno bo przekraczałoby owe 0,3 centa brakujące do planu.
rad gru proWydaje się, że jeśli chodzi o Poznań, to mimo dokona­nych cięć już w projektach za kładowych planów zatrudnie­nia oraz niepełnego ich wy­konania na skutek braku rąk do pracy, przemysł wchłonął za dużo ludzi. No bo jak ina­czej zrozumieć pogorszenie się wskaźnika wzrostu wydajnoś­ci pracy? Jeśli w I półroczu 1966 uzyskany przyrost pro­dukcji w mieście wynikał w 47 procentach z wzrostu za­trudnienia, to w I półroczu 1967 — już w 48 procentach.Na terenie województwa sy­tuacja w tej dziedzinie jest o wiele pomyślniejsza. Tam wskaźnik wpływu nowo za­trudnionych na przyrost pro­dukcji zmalał z 75,4 na 40 pro cent. Wydaje się więc, że to, 

co się dzieje w Poznaniu jest 
zjawiskiem nienormalnym, że 
trzeba ostrzej wystąpić prze­
ciwko pleniącej się ostatnio 
niskiej dyscyplinie pracy w fa

gorąco!ZUS przeciwdziałaniu. Polega ono na rewizji limitów na za­siłki chorobowe w zakładach pracy. Od 1 stycznia 1968 r. podstawą do ustalania limitów będzie pogłębiona analiza sta­nu bhp oraz przyczyn absen­cji w przedsiębiorstwie.Jednak nie wszystkie prze­mysłowe zagrożenia ujęto w przepisy bhp. Można postępo­wać w idealnej zgodzie z literą ustawy oraz norm szczegóło­wych — i narazić część załogi na długotrwałe poważne scho­rzenie. Tak się dzieje u nas — i nie tylko u nas. Coraz bar­dziej rozpowszechnione choro­by przewodu pokarmowego i dróg żółciowych mają źródło — jak się dziś sądzi — w nie- regularności i nieodpowiedniej zawartości posiłków spożywa­nych w czasie pracy.Dotyczy to zwłaszcza robot­ników. Z badań Instytutu Żyw ności i Żywienia wynika, że 60 procent pracowników fizycz­nych odżywia sią nieracjonal­nie. Rozumie się przez to nie tylko za mało jarzyn, owoców i nabiału, lecz i złe zwyczaje. Wielu robotników zaczyna pracę na głodnego. Dopiero około godziny 10 wybiegają do kiosku, aby przełknąć parę bu­łek z wędliną i popić oranżadą (jeśli się uda — piwem). <Tak więc, doliczając drogę do pracy (co piąty zatrudnio­ny mieszka i pracuje w dwóch różnych miejscowościach) czło­wiek wydatkujący duże ilości energii nie rekompensuje utra­ty, sił odpowiednim, spożytym w porę posiłkiem. Prowadzi to do nerwic żołądka, chorób przewodu pokarmowego i dróg żółciowych.Analiza zapowiedziana przez prezesa Bądkowskiego niewąt pliwie potwierdzi spostrzeże­nia lekarzy.Trudniej będzie wpłynąć na to, by kierownictwa przed­siębiorstw w poczuciu odpo- 

brykach, a takie przyspieszyć 
realizację zaleconego uchwałą 
rządu procesu mechanizacji i 
automatyzacji robót.Realizacja tego zalecenia md że mieć szczególne znaczenie dla budownictwa (szczególnie w robotach wykończenio­wych), które z wielkim tru­dem wykonuje swe zadania! Szereg przedsiębiorstw budo­wlanych i remontowych ma już zaległości w produkcji pod stawowej i nie wiadomo czy do końca roku zdoła je nad­robić. Tym bardziej, że głów­ne przyczyny owych zaległoś­ci: niedostatek wykwalifiko­wanych robotników i (niektó­rych) materiałów nie wydają się być krótkotrwałe. W tej sy tuacji warto chyba zająć się Wielkopolskimi Zakładami Me chanizacji Budownictwa, któ­re w I półroczu znalazły się na liście przedsiębiorstw bę- . dących „pod planem”.Nie znamy jeszcze wskaź­ników wzrostu płac w poszczę gólnych gałęziach gospodarki. Z wstępnych informacji wyni­ka natomiast, że wypłaty z ty­tułu zatrudnienia wzrosły w I półroczu w Wielkopolsce o 9,2 procent. Jest to wzrost po­kaźny — nawet jeśli uwzględ- nimy, że produkcja przemysło wa wzrosła o ponad 10 pro­cent. Na pewno też rzutuje na sytuację na rynku.W porównaniu z analogicz­nym okresem roku ubiegłego, handel detaliczny sprzedał w I półroczu 7,2 procent więcej towarów. Jednak nie wszyscy klienci wyszli ze sklepu w peł ni zadowoleni. Mimo dużego globalnego wzrostu (o 17,6 pro cent) zapasów towarów rynko wych w Wielkopolsce, w skle­pach nie zawsze znajduje się to, czego się akurat szuka. Wie lu obywateli odniosło więc swój „niezrealizowany popyt” do PKO. W czerwcu br. w po równemu z czerwcem ubr. wkłady zwiększyły się tam o 23,5 procent i osiągnęły kwo­tę 4,3 mld złotych.

PIOTR CHOJNACKI

wiedzialności za zdrowie za­łóg, sięgały po środki nie prze­widziane w przepisach. Mamy na myśli tzw. posiłki regene­racyjne. Są to (a raczej powin ny być) wysokokaloryczne, jednodaniowe gorące posiłki pod postacią gęstej zupy z mię­sem. Zdaniem medycyny, naj­szybciej i najkompletniej przy, wracają one utracone kalorie, usuwają zmęczenie, pozwalają odzyskać równowagę psycho- nerwową, naruszoną przez wy­czerpanie.
Sprawę posiłków regenera­cyjnych „wałkuje się” u nas już od kilku lat. W 1963 r. wy­dawano jednorazowo 18,5 tys. takich posiłków w 66 zakła­dach pracy, w 1965 r. — 57 tys. w 111 zakładach. Szacuje się, że obecnie wprowadziło je o- koło 200 przedsiębiorstw.Liczby te nie napawają op­tymizmem. Zwłaszcza, jeśli do­tąd nie ustalono, co należy ro­zumieć pod pojęciem „posiłki regeneracyjne”. Nie jest nim przecież kiełbasa zagrzana w wodzie i popita szklanką go- rącej dług czeń, czasie mniej

kawy bez mleka! We- optymistycznych obli- z ciepłego jedzenia w godzin pracy korzysta niż 20 proc, zatrudnio­nych (w NRD przeszło 70 pro­cent samych tylko robotni­ków). Duże i bogate przedsię­biorstwa nie mogą (jak twier­dzą) uporać się z kupnem sprzętu do przygotowania i wy dawania posiłków (garnki, ta­lerze, sztućce...). Inne żalą się, • że restauracje, w których za- ! mówiono posiłki, nie honoru­ją zobowiązań... Słysząc teskargi, można dojść do wnio­sku, że prędzej dyrektorzy u- rządzą załogom weekendy na Księżycu, niż potrafią zapew­nić jednodaniowy, gorący, po­żywny posiłek.Sejmowa Komisja Pracy ? Spraw Socjalnych, która słu­chała sprawozdania prezesa ZUS, jest najbardziej powoła^ na do zajęcia się tą sprawą.
Nr 166 (7283) 15 VII 1967
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Z KSIĄŻKĄ N4 TY

Serie PlW-owskie
Dzadko się zdarza, by 
' niemal jednocześnie 

ukazywały się nowe pozycje 
we wszystkich, tak bardzo po­
pularnych seriach wydawa­
nych od lat przez PIW. I oto 
teraz natrafia się okazja, by 
przy nowych tytułach przy­
pomnieć zarazem te najbar­
dziej poszukiwane wydaw­
nictwa cykliczne zasłużonej 
oficyny.

Rarytasem okaże się na 
pewno nowa książka w serii 
„ceramowskiej”, mianowicie 
„Mity greckie" Roberta Gra- 
ves’a. Autor zadał sobie ol­
brzymi trud, aby nfe tylko prze 
śledzić wszystkie mity grec­
kie, skonfrontować ich roz­
maite wersje, uzupełnić źró­
dłowo wierzeniami i legen­
dami ludowymi, ale także, 
aby wszystko to zinterpreto­
wać w oparciu o bogaty ma­
teriał naukowy z wielu dzie­
dzin. Zwłaszcza pasjonujące 
są dzieje mitów ukazane w 
płaszczyźnie rozwoju tak so­
cjologicznej jak literackiej. 
Graves świetnie zna temat, on 
to wszakże tłumaczył na an­
gielski „Iliadę” i „Odyseję", 
do strefy mitologicznej się­
gał w niejednym ze swoich 
utworów. Ta praca wszakże 
wydaje się jakby kwintesen­
cją zainteresowań i rozmyślań 
tego wielkiej klasy populary­
zatora.

Nowy tytuł przynosi też 
seria „Życie codzienne" Tym 
razem otrzymujemy książkę 
autorki polskiej, Marii Boguc­
kiej - „Życie codzienne w 
Gdańsku, wiek XVI—XVII’’. 
Ponieważ autorka wzięła za 
kanwę swej opowieści czasy 
największego rozkwitu Gdań­
ska, związanego z polską Ko­
roną, obraz życia „Wenecji 
Północy” staje się klarowny i 
aż gęsty zarazem od realiów. 
Płynny tok narracji, umiejęt­
ność dobierania szczegółów, 
obok treści materialnej silny 
akcent położony na treści du­
chowe, a wszakże w Gdańsku 
ścierały się i tendencje reli­
gijne i społeczne i obyczajo­
we czy kulturalne — sprawiają, 
iż pracę Boguckiej odbiera 
się niemal jak przygodową 
opowieść.

Powoli lecz konsekwentnie 
realizuje Paweł Hertz swe 
wielkie dzieło, wydawaną 
przez PIW w „Bibliotece po­
ezji i prozy” serię „Zbioru 
poetów polskich w XIX w.”. 
Ukazała się obecnie księga 
piąta, zawierająca utwory 
poetów i wierszopisów pol­
skich urodzonych w roku 
1876 i następnych, którzy ogło

„BICZ BOŻY”. Film produkcji 
polskiej. Scenariusz i reżyseria: 
Maria Kaniewska. Zdjęcia: Adolf 
For bert. Muzyka: Wojciech Kilar. 
Wykonawcy: Remigiusz Zarzycki 
(Felek Raszewicz), Barbara Dra- 
pińska (jego matka), Stanisław 
Mikulski (jego brat, Paweł), Pola 
Raksa (Hania, ukochana Pawła), 
Maria Kaniewska (Arcimowiczo- 
wa, kierowniczka komisu), Jerzy 
Przybylski (doktor), Mariusz Dmo 
chowski (proboszcz), Stanisław 
Milski (kościelny), Roman Sykała 
(przewodniczący rady narodowej), 
Leon Niemczyk (mecenas), Jerzy 
Bielenia (właściciel restauracji), 
Bohdan Wróblewski (naczelnik 
Kobuz), Ryszard Dębiński (prezes 
spółdzielni), Cezary Julski (rzeź- 
nik) i inni.

„W czasie deszczu dzieci się 
nudzą” mówi popularna piosen­
ka. Z nudów zaś robią kawały. 
Ale nie tylko w czasie deszczu 
się nudzą. Także podczas waka­
cji, gdy, jak Felek — „Bicz boży”, 
spędzają wakacje w domu i nie 
mają czym wypełnić nadmiaru 
wolnego czasu. Dziesięcioletni 
Felek, zaniedbywany przez star­
szych, pęta się między nimi i 
przypadkiem podsłuchuje ich roz­
mowy. A te rozmowy to najczę­
ściej plotki o bliźnich, w których 
to plotkach , jak zwykle, sporo 
jest prawdy. Dowiaduje się więc 
o różnych małych aferach, które 
postanawia wykorzystać — zain­
spirowany kryminalną powieścią, 
którą zabrał mamie - do rozsy­
łania anonimów. W listach — jak 
w powieści — zawarte są szanta­
żowe żądania okupu za zacho­
wanie tajemnicy o aferach. Fel­
kiem kierują także uczucia szla­
chetne - chce pomóc bratu Pa­
włowi, funkcjonariuszowi MO, 
który w wypadku wykrycia afery 
i popisania się przed władzami 
mógłby dostać awans i pożąda­
ne przeniesienie do Warszawy. 

sili swoje wiersze do roku 
1918 włącznie. Znajdziemy tu 
więc i poetów Młodej Polski, 
jak Staff, Leśmian, Ostrow­
ska, a także niektórych czoło­
wych poetów okresu między­
wojennego jak Słonimski, 
Lechoń, Tuwim, Iłłakowiczów- 
na, Iwaszkiewicz i inni.

W Bibliotece „Syrenki” po­
święconej varsavianom, o- 
trzymaliśmy tom wspomnień 
Aleksandra Maliszewskiego 
„Na przekór nocy”, jak gdyby 
chronologiczną kontynuację 
wcześniej 'Wydanych, poleca­
nych tu bardzo przeze mnie 
kart „U brzegu mojej Wisły”. 
Tam dotarł poeta po lata 
trzydzieste dziewiąte. Obec­
nie wspomina czas okupacji. 
A więc wrzesień 1939, War­
szawa, tułaczka. Lwów, krótki 
epizod. A potem wojenne 
Wilno aż po jesień 1941 roku 
i znowu Warszawa. Ta okupa­
cyjna, wiecznie żywa, kpiar- 
ska, poetycka i konspirująca 
bez reszty. Maliszewski uka­
zuje dziesiątki postaci, rzuca 
nazwiska jedno po drugim w 
sytuacjach często nieoczeki­
wanych, bez patosu ukazuje 
treść zażartej walki. Uroczo 

„Jest to pisane, bezpośrednio, 
serdecznie, z ogromnym za­
ufaniem do ludzi, ciepłym, 
otwartym szeroko sercem.

W „celofanowej” serii po­
etyckiej ukazał się „Wybór 
wierszy” Józefa Czechowicza, 
zmarłego tragicznie we wrze­
śniu 1939 r. poety, którego 
wpływ zdaje się wzrastać z 
mijającymi latami. I chyba 
najsłuszniej, Czechowicz to 
olbrzymia, niewypowiedziana 
do końca erupcja talentu, ta­
lentu, dopowiadającego war­
szawskiej nucie poetyckiej 
resztę Polski, tej „prowincjo­
nalnej”, bogatej, aż za bo­
gatej w materiał poetyckiego 
tworzywa. Wiele tu nowej głę­
bi, pełniejszych wymiarów, 
ogromna, sensualna wrażli­
wość i jaka subtelność. Tomik 
trafnym wstępem poprzedził 
Tadeusz Różewicz. Wstęp ten 
mówi o jednym: jak bardzo 
ci dwaj, pozornie sobie różni 
poeci, świetnie się zrozumieli.

No i żeby skończyć z seria­
mi PIW-u, już raczej informa­
cyjnie jedynie o nowej po­
zycji w KIKu, powieści Hein- 
za Risse „O jednego za 
dużo” (przekład M. Kłoss- 
Gwizdalskiej), ciekawej w po­
myśle wyjściowym i głębokiej 
w swych próbach ukazania 
alternatywy dwu postaw wo­
bec świata: buntu lub afir- 
macji.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Gdy dziecko 
się nudzi

Pomysł filmu jest więc dobry, 
sporo w nim materiału do pod­
patrzenia i wyśmiania małomia­
steczkowego mieszczaństwa, jego 
hipokryzji i zakłamania, skłon­
ności do plotek i złośliwości. 
Punkt widzenia dziesięcioletnie­
go chłopca stwarza natomiast 
ciekawą możliwość komediowego 
ustawienia sytuacji. I trzeba po­
wiedzieć, że realizatorzy wykorzy­
stali sporo nadarzających się o- 
kazji do wzbudzenia śmiechu wi­
downi, jak i satyrycznego czy 
wręcz groteskowego przedstawie­
nia małomiasteczkowego życia.

Sporo w tym pomogło zaanga­
żowanie licznego grona znanych 
i łubianych aktorów, którzy gwa­
rantują filmowi powodzenie. Ten 
czynnik należy szczególnie pod­
kreślić, bowiem niestety od stro­
ny warsztatowej, zwłaszcza robo­

ty reżyserskiej, film ma sporo nie- 
domagań. Nie wydaje się np. 
sensowne angażowanie do roli 
nieporadnego milicjanta Mikul­
skiego, który utrwalił się w wy­
obraźni milionów telewidzów ja­
ko as wywiadu. Jeśli jednym z re­
kwizytów jest najnowszy model 
samochodu Moskwicz to oznacza, 
iż akcja dzieje się bardzo współ­
cześnie. Trzeba więc do tego do­
stosować i inne sprawy. Dawno 
zaś minęły lata, gdy po ulicach 
małych miast przechadzały się 
gromady dziewcząt w jednako­
wych sukienkach. Od dawna też 
nie ma w miasteczkach komi­
sów. Óalej - czy kto widział aby 
w miasteczku w restauracji kupo­
wał ktoś kanapki, by zanieść je

/ta harearaklm obozie

Irka z zastępu I obozu „Kosmos" 
pisze list: „Kochani!..., Nie prze­
szkadzajmy jednak, bądźmy dy­
skretnymi. Ten list na pewno już 

do adresata dotarł.
Zuchowie jedzą aż im się uszy trzęsą. Wielu z nich 

jeszcze idzie po dokładkę^

7cczęło się to wszystko od serdecznego zaproszenia dziennikarzy z poznańskich 
redakcji: przyjeżdżajcie na obóz, zobaczcie jak żyjemy i co robimy, na pewno 

nie pożałujecie. Rzeczywiście, nie pożałowaliśmy. Przeciwnie, byliśmy zachwyceni 
gościnnością, postawą harcerek, harcerzy i zuchów, którzy zaimponowali nam nie 
tylko pomysłowością i porządkiem panującym w obozach i namiotach, ale także tem­
peramentem i poczuciem humoru. Bez humoru, wiadomo, nie ma obozu.

Ale pora przedstawić bohaterów naszego fotoreportażu. Gościmy w Zgrupowaniu 
Hufca ZHP Poznań-Jeżyce, które pięcioma obozami rozłożyło się w malowniczych lasach 
nad pięknymi jeziorami w okolicy miejscowości Człopa w powiecie Walcz. Okolica 
jest tak ładna, że chcialoby się tu pozostać dłużej, chciałoby się przywdziać mundur 
harcerski i nie wracać do Poznania, tym bardziej że słoneczna upalna pogoda pod­
kreśla uroczyskowe piękno krajobrazu i zachęca do kąpieli. Trudno było o lepszy 
wybór miejsca nc obóz. Nie wiadomo, jaki wpływ wywierają piękna pogoda i jeszcze 
piękniejsza okolica na wilcze apetyty harcerzy i zuchów jak również na doskonałe 
samopoczucie. W każdym razie są to fakty. Kto nie wierzy słowom niech się przyjrzy 
zdjęciom.

k po jedzeniu trzeba zejść do jeziora umyć me­
nażki i kubki. Nawet najmłodsi muszą się uczyć 

zaradności i samodzielności.

Fot. (7) — K. Przychodzki

Kawał spróchniałego pnia? Nic podobnego. Po prostu Gucio, który 
pewnej nocy przy blasku błyskawic wylądował w obozie młodszo- 
harcerskim „Kosmos” i zgodził się przed namiotem zastępu „Astro- 
nautek” stać jako totem. Gucio ma czerwone serce a na nim 
tajemniczą liczbę 8. Oznacza ona, że wszystkie 8 dziewcząt ofia­
rowały mu swe uczucia. Przyznacie, że historia nie pozbawiona 
prawdziwie harcerskiej fantazji. Opowiada ją - za każdym razem 
dorabiając coraz to nowe szczegóły — Danuta Białecka (ta po 
prawej stronie) z drużyny ZHP przy Szkole Podstawowej nr 23 

w Poznaniu ul. Żeromskiego.

zamiast obiadu komuś z rodziny 
do pracy? Ktoś kto choć trochę 
zna życie miasteczka wie, że nie 
może się to zdarzyć. Przecież do 
domu ma każdy parę minut 
drogi.

Jest takich nieprawdziwych sy­
tuacji w filmie mnóstwo, nie spo­
sób je wszystkie wymienić. Wska­
zuje to, że realizatorzy nie za­
dali sobie wiele trudu, by oddać 
— choć w krzywym zwierciadle — 
prawdziwe życie polskiego mia­
steczka anno 1967. Aktorstwo jest 
także w filmie na niezbyt wyso­
kim poziomie, najwidoczniej re­
nomowani aktorzy nie byli właści­
wie prowadzeni. Jest więc film w 
części przynajmniej zmarnowaną 
okazją stworzenia dobrej kome­
dii satyrycznej, mocno opartej na 
naszej rzeczywistości, komedii 
działającej nie tylko rozśmiesza­
jąco, ale i wychowawczo. Filmy 
typu „Bicz boży” realizowano już 
dobre kilkadziesiąt lat temu. Dzi­
siejszy, nawet niezbyt wybredny 
kinoman, ma już znacznie wyż­
sze wymagania.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Kalejdoskop turystyczny
„TT” W GNIEŹNIE

Jedno z najbardziej odwiedza­
nych przez turystów miast wielko­
polskich —Gniezno postarało się 
nareszcie o punkt informacji tu­
rystycznej. Mieści się on w siedzi­
bie Oddziału PTTK i czynny jest 
codziennie od godz. 10 do 18.

60 MIEJSC W KALISZU

Informowaliśmy już o tym że 
kaliski PTTK intensywnie przy­
gotowuje się do zwiększonego ru­
chu turystycznego w tym mieście

Na świeżym powietrzu, pod da­
chem z sosnowych gałęzi — 

wszystko lepiej smakuje.

poza obozem. Na zdjęciu - w to­
warzystwie zastępczyni komen-
danta Hufca Poznań-Jeżyce, peł­
niącej też funkcję zastępczyni ko­
mendanta Zgrupowania Izabeli 

Ławniczak.

Pobyt na obozie można też wy­
korzystać na naukę pływania pod 

okiem druha - instruktora.

pokojach 2, 3, 4 i wieloosobowych. 
Cena noclegów 20—35 zł.

NAJDŁUŻSZY BULWAR

Będzie nim niewątpliwie piękna 
betonowa droga biegnąca wzdłuż 
brzegu morskiego z Gdyni do 
Gdańska. Pierwszy odcinek dłu­
gości pół kilometra zaczynający 
się w Gdyni na wysokości Mu- 
ze/.m Marynarki Wojennej, został 
oddany niedawno do użytku. Zło­
śliwi twierdzą, że jeżeli budowa 
tego nadmorskiego bulwaru odby­
wać się będzie w takim tempie 
'ak pierwszy odcinek, to nasże 
wnuki nie dotrą nawet do Sopotu.

Najstarszym uczestnikiem obozu 
jest 73-letni Jan Brzeziński, któ­
ry już obchodził 50-lecie pracy w 
harcerstwie. Nie wyobraża sobie 
życia poza harcerstwem ani lata

Najciekawsze pozycje programu 
nadchodzącego tygodnia (17—23 
bm.) to: dwa sobotnie reportaże 
z Wielkiego Festynu Prasy, Ra­
dia i Telewizji nad Rusałką, spra 
wozdania z półfinału Pucharu Eu­
ropy w lekkiej- atletyce mężczyzn 
oraz „Mewa” A. Czechowa, któ­
rą w ramach TV Festiwalu Tea­
trów Dramatycznych pokaże nam 
Teatr Polski we Wrocławiu i „Sen 
Srebrny Salomei” J. Słowackiego, 
kolejna pozycja IV Telewizyjnego 
Festiwalu Teatralnego.

PONIEDZIAŁEK: 17.28 — dla 
młodych — TV Agencja „Pionie­
ra”: „Tak odpoczywamy” (repor­
taż z obozu pionierskiego na Łuż 
nikach), 17.50 — Kino Krótkich 
Filmów, 18.2o — „Eureka”, 20.05 
— reportaż film, z Wietnamu pt. 
„Pan pułkowmik ma nadzieję”, 
20.30 — TV Festiwal Teatrów Dra 
ma tycznych: „Mewa” A. Cze­
chowa.

WTOREK: 10 — „Wiano” film 
polski, 17.15 — „Telekram”, 17.30 
— „Teleferie” w programie: Kro 
nika Podwórkowa, film z serii 
„Przygody Robin Honda”, Turniej 
o Żółtą Żyrafę, 20.35 — „Wiano” 
film, 22.10 — „Melpomena na 
zamku” z cyklu „Profile kultu­
ralne”.

ŚRODA: 10 — „Czekajcie na li­
sty” film radź., 17.20 — PKF, 17.30 
— „Nie tylko dla pąń”, 17.55 — 
Wszechnica TV: „Śródmieście” z 
cyklu „Spacerki warszawskie”, 
18.30 — otwarcie Centralnej Spar­
takiady w gimnastyce, 20.05 — 
„Listy Lenina k ąztuce” (progŁ 
muzyczny), 20.35 1— J,O życie wro­
ga” film TV z serii „Podziemny 
front”, 21 — „Swiatjowid”, 21.30 
„Alcatraz express”*cz. II TV fil­
mu USA.

i m. in. przygotowuje dom wy­
cieczkowy, adaptując na ten cel 
stare pomieszczenia przy ul. Łódz­
kiej. Ostatnio oddano do użytku 
Dom Wycieczkowy z 60 łóżkami w

CZWARTEK: 17.40 — „Medale 
i detale”, 18 — „Poligon”, 18.30 — 
„Hiszpania — 1966” (progr. mu­
zyczny), 20.05 — „Po szóstej” — 
TV Klub Młodzieżowy, 20.45 -4 
Teatr Sensacji: „Odessa” ode. I 

z cyklu „Pajęczyna”, widowisko 
sensacyjno-szpiegowskie A. Wy- 
drzyńskiego.

PIĄTEK: 10 — „O K. Kleopatro” 
film ang., 17.30 — „Teleferie” w 
programie: „Z wodą za pan brat”, 
film z serii „Przygody Robin 
Hooda”, Pierwsza Pomoc Waka­
cyjna, 18.45 — reportaż „Ten 
pierwszy”, 20 — Kronika Tygod­
nia, 20.15 — IV Telewizyjny Fe­
stiwal Teatralny: „Sen srebrny 
Salomei” J. Słowackiego. Prze­
niesienie z Teatru Nowego w Ło­
dzi, 22.20 — „O.K. Kleopatro” — 
film ang.

SOBOTA: 11 — reportaż z Festy 
nu Prasy, Radia i Telewizji nad 
Rusałką, 12 — Uroczysta zmiana 
warty — przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza w Warszawie, 12.30 
— „Yanco” film meksykański, 14 
— dla dzieci: ,.Piernikowy bła­
zen” T. Petrykowskiego, 14.50 — 
transmisja z Festynu nad Rusał­
ką, 15.30 — „Tele-Echo”, 16.15 — 
półfinał Pucharu Europy w lek­
kiej atletyce mężczyzn (sprawoz­
danie z Ostrawy), 18.20 — „22 Lip­
ca — Polska” (progr. muz. roz­
rywkowy), 19.30 — „Monitor”, 
20.05 — Estrada Literacka: „Tylko 
dla was bitwy przeżyliśmy”. Wy­
stąpią: J. Traczykówna, B. Baer, 
Z. Hobot, R. Pietruski, S. Za­
czyk, W. Duriasz, 21.15 — sport, 
21.25 — .(Spotkanie ze szpiegiem” 
film polski.

NIEDZIELA: 8.30 — rep. z Kijo­
wa „Plac przy kijowskim dwor­
cu”, 9 — „Sfinksy nad Newą” z 
cyklu „W świecie sztuki” (pro­
gram z Leningradu), 9.30 — „Przy 
pominamy, radzimy” — „Buduje­
my silosy”, 9.40 — „Lekarstwo na 
miłość” film z serii „Koń, który 
mówi”, 10.05 — film z Centralnej 
Spartakiady w gimnastyce, 12.10 — 
Lipcowa rewia zespołów amator­
skich, 13.10 — „Nasze życie co­
dzienne” z cyklu ,,W starym ki­
nie”, 14.25 — PKF, 14.45 — kon­
cert rosyjskiej muzyki ludowej, 
15.30 — spotkanie z Tadeuszem 
Bocheńskim, 15.55 — półfinał Pu­
charu Europy w lekkiej atletyce 
mężczyzn, 18.10 — „Chaplin i jego 
pierwsze filmy” film USA. 20.05 — 
„3 X młodość” program estrado­
wy. 21.15 — ,'Kapral i inni” film 
węg., 22.25 — sport.
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Międzynarodowe spotkania 
kajakarzy i skoczków do wody

Ciekawe zamierzenia
hokeistów na trawie

w sklepach ZURT i innych sklepach branży radiotechniczne!

2-LETNIA GWARANCJA
Dzisiaj i jutro poznańscy kibice sportu będą mieli okazję oglądać 

ciekawe pojedynki kajakarzy i skoczków do wody. Oprócz czoło­
wych zawodników Polski startować tam będą również reprezentanci 
krajów europejskich.

Na pływalni przy ul. Chwiałkow 
•skiego odbędzie się czwórmecz w 
skokach do wody. O puchar Pol­
skiego Związku Pływackiego wal­
czyć będą reprezentacje Francji, 
Włoch i Polski. Zawody rozegra­
ne zostaną w konkurencji męż­
czyzn i kobiet. Niestety dokład­
niejszych danych nie możemy po 
dać, gdyż organizatorzy tego 
czwórmeczu nie raczyli nawet po­
informować nas o godzinach roz­
poczęcia konkursów. Przy okazji 
organizowania różnych międzyna­
rodowych imprez w Poznaniu zaw 
śze otrzymywaliśmy specjalne ko­
munikaty z wszelkimi danymi na 
temat zawodów, zawodników w 
nich uczestniczących itp. W przy­
padku czwórmeczu w skokach do 
wody kompletna cisza.

W sobotę (od godz. 15) i w nie­
dzielę (od godz. 15.30) wystąpią 
na Jeziorze Maltańskim reprezen­
tacje kajakarzy Polski, Holandii 
i Belgii. W pierwszym dniu odbę­
dą się następujące konkurencje: 
na dystansie 500 m wyścig jedy­
nek i dwójek mężczyzn oraz je­
dynek kobiet, na 1000 m wyścig 
czwórek kobiecych, na 10 000 m 
wyścig jedynek i dwójek męż­
czyzn oraz jedynek i dwójek ka- 
nadyjek. W niedzielę program 
przewiduje na 500 m wyścig ko­
biet w dwójkach i czwórkach, na 
1000 m jedynek i dwójek męż­
czyzn oraz -jedynek i dwójek ka-

czwórek oraz sztafety jedynek 
4 X 500 m.

Z Belgami walczyliśmy raz, z 
Holandią dwukrotnie, wychodząc 
z tych spotkań zwycięsko. (x)

Badeński i Werner
już w reprezentacji

Europy 
BEDNARKÓWNA I GRĘDZIŃSKI 

- KONTUZJOWANI

W pierwszych dniach sierpnia 
br. odbędzie sie w Berlinie (NRD) 
II turniej młodzieżowych repre­
zentacji. w którym obok gospoda­
rzy udział wezmą zesooły Węgier. 
Polski i CSRS. W związku z tym 
odbędzie się od 15 bm. zgrupowa­
nie hokeistów w Poznaniu.

Na obozie tvm znajdą się nastę­
pujący zawodnicy: P. Chyży. J- 
Augustyniak. L. Urban. Z. Jusz­
czak, A. Marciniak i L. Rus — 
wszyscy z Grunwaldu. R. Twar­
dowski — Sparta Wrocław. R. Ku 
rasz i M. Brzoza z AZS Katowice, 
L. Pajchert Start Gniezno, H. Gro 
towski. B. Czaiński Stella — Gnie­
zno. S. Kaźmierczak. J. Wybieral­
ski. E. Cieluch z Warty.

Kierownikiem ekspedycji do 
Berlina będzie E; Adamski, trene­
rem H. Zielazek. sędzią H. Tyczyń 
ski oraz Z. Kraczek z zarządu 
PZHT. v

NA TELEWIZORY 
PRODUKCJI 
KRAJOWEJ 

17,21,23 cale 
1O’|. WPŁATY 
- 30 RAT - 
PRZEZ ORS

K5587

UNITRA

nadyjek, na 10 000 wyścig

Strzelecki turniej 
na Grunwaldzie

DKKFiT Poznań-Grunwald współ 
nie z zarządem Ligi Obrony Kra­
ju tej dzielnicy, zorganizowali za­
wody strzeleckie. Na, strzelnicy 
Surmy wystąpiły 34 trzyosobowe 
zespoły kierownictw organizacji 
społeczno-politycznych i zakładów 
pracy. Zawody zorganizowano dla 
uczczenia 50 Rocznicy Wielkiej Re 
wolucji Październikowej i Świę­
ta Odrodzenia PRL.

Zespołowo pierwsze miejsce zdo 
była drużyna DZBW Grunwald — 
264 pkt. w składzie H. Krakowiak, 
E. Stachowski i S. Kle.mpicki; dru 
gie „Pofamia” — 128 pkt. — J. Zio
lek, O. Pluciński i Zboralski;
trzecie — Centralny Związek Spół 
dzielni — 124 pkt.- — A. Urbaniak, 
A. Rybicki i J. Wojtkowiak. W
konkurencji indywidualnej 
ciężył H. Krakowiak — 93 
przed E. Stachowskim — 87 
i S. Klempickim — 84 pkt.

zwy- 
pkt. 
pkt.

Strzelanie odbyło się z broni' 
sportowej kbks 7a z odległości 
50 m. (x)

Dziękujemy
ekipie wioślarskiej Polonii — Po­
znań za nozdrowienia przesłane z 
Związkowych Mistrzostw Wioślar­
skich w Kruszwicy.

Dnia 14 lipca 1967 r. zmarł

racownicy poszukiwani

Poważnego osłabienia doznała 
nasza lekkoatletyczna reprezenta­
cja, która w niedzielę walczyć bę 
dzie w Wuppertalu w półfinałach 
Pucharu Europy. Ze względu na 
kontuzję nie wyjedzie nasza naj­
lepsza plotkarka Elżbieta Bednar- 
kówna. Podczas zawodów o Me­
moriał Braci Znamieńskich w Mo­
skwie Bednarkówna doznała kon­
tuzji mięśnia dwugłowego i nie 
będzie mogła stanąć na starcie. 
W związku z tym na dystansie 
80 ppł. wystąpi Gierczak-Nowako- 
wa, a w sztafecie Bednarkównę 
zastąpi Styranka.

Pod znakiem zapytania stoi tak 
że start w eliminacjach przed

*PZHT z okazji obchodu 46-lecia 
swego istnienia, organizuje w Po­
znaniu turniej 6—8 reprezentacji 
państwowych. W związku z tym 
ukonstytuował sie 24-osobowy Ko 
mitet Honorowy na czele którego 
stanęli: Włodzimierz Reczek — 
przewodniczący GKKFiT. jego za­
stępca J. Rutkowski. Jan Szydlak 
— członek KC PZPR i I sekretarz 
KW PZPR. Franciszek Szczerba!

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Chojnicach — 
zaangażuje z dniem 1 sierpnia 1967 r. pracownika 
na stanowisko

— LABORANTA
Wymagane wykształcenie: Technikum Mleczar­

skie lub Zasadnicza Szkoła Mleczarska oraz ukoń­
czony staż pracy.

Dla samotnych Spółdzielnia gwarantuje pokój służ 
bowy.

Wynagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym

przewodniczący
WRN Poznań, 
przewodniczący

Jerzy
Prezydium
Kusiak —

Prezydium RN
Poznania. Władysława Klawiter — 
z-ca przewodniczącego Prezydium’ 
RN Poznania, Bogusław Ryba — 
przewodniczący WKKFiT. (x)

Szermiercze
meczem Europa Ameryka na-
szego czołowego 400-metrowca Sta 
nisława Grędzińskiego, (także kon 
tuzja). O tym, czy będzie on mógł 
wziąć udział w biegu, zdecyduje 
lekarz. PZLA chce zaproponować

mistrzostwa świata

organizatorom, aby elimina-
cjach w Wuppertalu nasi reprezen 
tanci startowali na następujących 
dystansach: 100 m — Maniak, 200 
m — Werner, Badeński, 400 m — 
Borowski, Balachowski.

W’arto dodać, że Werner i Ba­
deński mają już zapewnione miej 
sce w reprezentacji Europy na dy 
stansie 400 m. (o-za)

Szpadziści 
na dalekich miejscach

Polscy szpadziści zakończyli in­
dywidualny turniej na mistrzost­
wach świata w Montrealu dziewią 
tym miejscem Bogdana Gonsiora 
i trzynastym Michała Butkiewicza.

W czwartek rozpoczął się dru­

pracy przemysłu mleczarskiego dla III kat.
Warunki pracy do omówienia w biurze 

wej Spółdzielni Mleczarskiej w Chojnicach, 
łowa 3/5.

Zgłaszającym się Spółdzielnia pokryje 
podróży.

zakładu. 
Okręgo- 
ul. Wa-

koszty 
W5707

Cukrownie Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Państwo­
we w Poznaniu Cukrownia „Środa” w Środzie, Ul. 
Niedziałkowskiego 27 — zatrudnią NA OKRES KAM 
PANU, przypuszczalnie od 15 września następują­
cych pracowników:

— WAGOWYCH,
— PROCENTMISTRZÓW,
— POMOCNIKÓW WAGOWYCH (kontystki) 

do odbioru buraków na terenie cukrowni i na pun­
ktach odbioru.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie zapewnione.
Pisemne zgłoszenia wraz ze szczegółowym życio­

rysem prosimy kierować pod adresem cukrowni, 
do dnia 15 sierpnia br. , W5732

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBOT INŻYNIERYJNYCH 
„HYDROBUDOWA 9" 

w Poznaniu
PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA

ABSOLWENTÓW
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

na rok szkolny 1967/68 — do
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ PZB 

DLA PRACUJĄCYCH 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 152

do nauki w zawodzie:
• CIEŚLI oraz
• MASZYNISTY maszyn budowlanych, 

Czas trwania nauki — 3 lata.
Warunki przyjęcia:

— ukończenie szkoły podstawowej,
•— ukończenie 15 lat życia,
— dobry stan zdrowia do zawodu stwier­

dzony przez lekarza.
Uczeń w okresie nauki otrzymuje miesięczne 

wynagrodzenie i wszelkie świadczenia wynika­
jące z układu zbiorowego pracy w budownic­
twie (odzież, obuwie, opiekę lekarską, płatny 
urlop itp.).

Dla zamiejscowych miejsce w internacie.
Zgłoszenia osobiste lub na piśmie przyjmuje 

PPRI „Hydrobudowa 9”, Poznań, ul. Swięto- 
sławska 12, II piętro, pokój 27. K5665

• Na starcie lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski juniorów na 
stadionie leśnym w Olsztynie sta­
nęło około 1000 młodych zawodni­
czek i zawodników. Impreza ta 
będzie jednocześnie eliminacją do 
meczu juniorów Polską — Węgry w 
Debreczynie 22 i 23 bm. Następnie 
juniorzy wystania w dniach 26 i 27 
sierpnia przeciw Francji w Kra­
kowie. 2 i 3 września odbędzie się 
mecz starszych juniorów Polska — 
Czechosłowacja w Trzvńcu. a 23— 
24 września w NRD trójmecz 
Rumunia — Polska — NRD.
• Podczas zawodów lekkoatle­

tycznych w Goettingen 23-letni 
Ralph Drecoll ustanowił rekord 
NRF w skoku wzwyż nrziechodząc

2.14 
go.

cja

żynowy turniej floretu kobiet.
Polki znalazły się W czwartej gru 
pie eliminacyjnej razem z Argen­
tyną i Węgrami. W pierwszym 
swym meczu Polska wygrała z 
Argentyną 12:4. Punkty dla nas 
zdobyły: Cymermanówna i Balo- 
nęwna — po 4, Bukatowa — 3 i 
Mazurowska — 1. W drugim me­
czu Węgierki rozgromiły Argenty 
nę 16:0, a następnie wygrały z 
Polską — 9:3. W tym spotkaniu 
Mazurowska wygrała z Juhas < :3, 
Urbańska pokonała Bóbls 4:3 oraz 
Balonówna zwyciężyła Gulacsi 4:1.

W 
się ;

ćwierćfinale Polki spotkają 
ponownie z Węgierkami.

(o-za)

Doda czy Śliwa 
mistrzem Polski ?

m. Poprzedni rekord wynosił 
m’ i należał do Schilkowskie-

Polska pływacka reprezenta- 
juniorów weźmie udział w mi

strzostwach Europv. które w przy 
szłym miesiącu odbędą sie w 
Sztokholmie.

mgr Zbigniew Chwojka
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 15 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamiają 

ŻONA, DZIECI I RODZINA 
2947?

Dnia 13 lipca 1967 r. zmarł, po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św„ przeżywszy lat 71, mój drogi mąż, nasz 
kochdny ojciec i dziadek, śp.

Mieczysław Sikorski
Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 lipca 1967 r. 

o godz. 8.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Szczecin, Chodzież, 
Berlin. 2909g

Dnia 14 lipca 1967 r. zmarł

mgr Zbigniew Chwojka 
zastępca naczelnika Wydziału Ekonomicznego 
Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Państwowego Przemysłu Terenowego w Po­

znaniu.
W Zmarłym tracimy długoletniego, ofiarne­

go i sumiennego pracownika, prawego i szla­
chetnego człowieka, nieodżałowanego i serde­
cznego kolegę.

Cześć Jego Pamięci!
Żonie Zmarłeęo oraz Rodzinie składają 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
RADA ZAKŁADOWA POP DYREKCJA

Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Państwowego Przemysłu Terenowego 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 15 lipca 

1967 r. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Ju-

W rozgrywkach szachowych
mistrzostwo Polski, dwąj preten­
denci do tytułu Śliwa (Kraków) 
i Doda (Poznań) uzyskali wynik 
remisowy 3:3. Obecnie rozegrają 
jeszcze trzy dodatkowe gry. Wy­
nik tych pojedynków zadecyduje 
o mistrzowskim tytule, (p)

Dnia 13 lipca 1967 r. 
cierpieniach, znoszonych 
opatrzona Sakramentami

zmarła, po długich 
bardzo cierpliwie, 

św., kochana żona,
matka, teściowa, babcia, w wieku lat 65, śp.

Maria Banaszak
z domu NADOLNA
Pogrążony w głębokim smutku 

MĄŻ Z RODZINĄ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 15. lipca 1967 r.

o godz. 13.50 na Junikowie. 
Poznań, ul. Listopadowa 19.

Dnia 13 lipca 1967 r. zmarł nagle, mój naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, w wieku 
lat 67, śp.

Marian Wojtkowiak
em. elektrotechnik

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 15 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarza ha Juniko­
wie.

W smutku pogrążona 
ZONA Z RODZINĄ 

2954g

Dnia 13 lipca 1967 r. zmarł, długoletni, zasłu­
żony pracownik PKP, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi

mgrinż. Konstanty Micewicz
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 lipca 1967 r. 

o godz. 14.25 na Junikowie.
DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA

Biura Konstrukcyjnego Centralnego Ośrodka 
Badań i Rozwoju Techniki Kolejnictwa 

w Poznaniu.

Wojewódzkie Zjednoczenie Przemysłu Zbożowo- 
Młynarskiego „PZZ” w Poznaniu, ul. Ratajczaka 44 
— zatrudni:
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, z wyższym wyk­

ształceniem ekonomicznym.
Na stanowiska inspektorów i starszych inspektorów:
— INŻYNIERÓW: HYDRAULIKA I MECHANIKA
— TECHNIKA ROLNEGO wzgl. INŻYNIERA 

do skupu i kontraktacji zbóż.
Wymagana odpowiednia praktyka zawodowa.
Wnioski na piśmie prosimy kierować pod adre­

sem: Wojewódzkie Zjednoczenie Przemysłu Zbożo­
wo-Młynarskiego’ „PZZ” — Wydział Kadr i Szko-
lenia — Poznań, ul. Ratajczaka 44. K5648

Przyjemny wypoczynek
ZAPEWNI TOBIE

W „KOZIOŁKACH
K5714

Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażowe Handlu 
Wewnętrznego w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 225 za­
trudni zaraz:
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — znajomość księgo-

wość przemysłowa, 
KIEROWNIKA DZIAŁU USŁUG znajomość
urządzeń chłodniczych,

— TECHNOLOGA w Dziale Usług — specjalność 
chłodnictwo,

— ST. INŻYNIERA — inspektora technicznego — 
chłodnik wzgl. mechani-U,

— KIEROWNIKA Sekcji Spedycji i Transportu,
— ST. EKONOMISTĘ d/s analizy kosztów i gospodar­

ki materiałowej,
— ELEKTRYKÓW - MONTERÓW urządzeń chłod- 

niczych-amoniakalnych,
— TOKARZY,
— FREZERÓW,
— ŚLUSARZY.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale
Kadr codziennie od godz. 7 do 15, soboty do godz. 13.

K5416

,-PP Motozbyt” Poznań — Antoninek ' — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie robót 
budowlano - montażowych przy budowie stacji ob­
sługi gwar. „Motozbytu” w Trzciance, przy ul. Gen. 
Sikorskiego 81.

Dokumentacja techniczno-robocza do wglądu i śle­
pe kosztorysy do pobrania w PP „Motozbyt” Poznań 
— Antoninek, ul. Gorysława 9 — Dział Inwestycji.

Zleceniodawca zabezpiecza jedynie dostawę prefa­
brykatów i stali zbrojeniowej.

Rozpoczęcie robót: dnia 1 sierpnia 1967’ r.
Zakończenie — 30 grudnia 1967 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 

państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.
Oferty prosimy przesyłać pod adresem PP „Moto­

zbyt” Poznań — Antoninek, ul. Gorysława 9.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 25 lipca 1967 r„ godz. 16.
PP „Motozbyt” zastrzega sobie prawo' dowolnego 

wyboru oferenta, lub unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K5670

to feri e

Jraca

Pomoc do dziecka potrze
bna. Zgłoszenia: Sołacz,
Nad Potokiem 31 m. 11.
do godz. 12. 2372g
Kandydatów na uczniów 
w’ zawodzie ślusarskim — 
mechanika precyzyjna, 
którzy ukończyli 16 lat 
przyjmę. Warsztat ślusar 
-ki — Poznań, św. Stani-
‘■'awa 16. 2145g
Ucznia powyżej lat 16, po 
ukończonej lub przerwa­
nej nauce szkoły zasadni-
czej elektrycznej lub
mechanicznej, przyjmę do 
nauki instalatorstwa elek 
trycznego — dział teletech 
niki. Zgłoszenia z krót- 
k m życiorysem Urząd Po 
cztowy Poznań 1. Skrytka
302.

2910g

2319g

rańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

1356?

'Sprzedaż

Wózki dziecięce, głębokie 
■.pacerowe, „Leżaczki” — 
ooleca Wytwórnia. Gło­
gowska 135. 292e
Motocykl Jawa 175, sprze
dam. Poznań, 
30 (ogródki).

Albańska
282.3g

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary pole­
ca Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10. 62g
Dobrego konia, nowy szor 
nową platformę (825X20), 
sprzedam. Poznań, ulica
Główna 50. 2724g
Szlifierkę do wałków, 
wtryskarkę do polistyre­
nu oraz oprzyrządowania 
do produkcji akcesoriów 
samochodowych sprzedam 
Poznań, Żeromskiego 7.

2883g
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych-, poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa
12. 2073g
Motocykl „Standard” 250 
ccm, sprzedam. Szcze­
pankowo 94, godz. 19—21. 

2148?
„Junaka” — trójkołowiec 
— w dobrym stanie sprze 
dam. Bronisław Skóra — 
Chludowo, pow. Poznań. 

2155?
Sprzedam sypialnię oraz 
telewizor „Koral”, stan 
bardzo dobry. Stęszew, 
ul Piotra Skargi 4a m. 
?c. 2169g

Samochody
Fiat 600” sprzedam.

Dzierżyńskiego 352/360 m. 
8.2156g 
.Warszawę 201” spiesz­

nie sprzedam. St. Tafel-
ski Kazimierz’ Wlkp.,
pow. Szamotuły. 2180g

Zawiadamiamy z wielkim 
14 lipca 1967 r. zmarł, nasz 
teść i dziadek, przeżywszy

bólem, że w dniu 
najdroższy ojciec, 
lat 77, śp.

Marceli Sarnowski
muzyk

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
17 bm. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Luboń, Gostyń, Lądek Zdrój, 
Puszczykówko. 2941gK5779nikowie. K5778

POZNAM
Crnnwaldzka 19
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Na pokój niekrępujący — 
przyjmę. Warunek: płatne 
rok z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2&84g.
Łódź — 3 pokoje z kuch 
nią, wygody, zamienię 
na 2 pokoje z kuchnią 
w Poznaniu lub w pobli 
zu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2110g.
Pokój i garaż oddam — 
względnie sam garaż i 
sam pokój. Osiedle War­
szawskie blisko tramwa 
ju. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2137g.
Dwa duże pokoje, kuch- 
nia z przynależnościami, 
frontowe, samodzielne — 
przy Rynku Jeżyckim, 
zamienię na 2 mieszka­
nia po pokoju z kuchnią. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 2143g.

Nieruchomości

Spizeuain działkę z pra 
wem budowlanym, woda 
i elektryfikacja od uli­
cy, 960 m!, w Poznaniu- 
Antoninku. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2062g.
Sprzedam działkę 1.500 
m1 zagospodarowaną nad 
Jeziorem Kierskim. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 2071g.
Sprzedam tanio
2X3' pokoje, 
oraz parcelę

> willę 
kuchnia

1.100
Mieszkanie wolne. Ra­
dziszewska, Puszczyków 
ko, pow. Poznań, ulica 
Sporna 2. 2051g

Kupię dom jednorodzin­
ny (może być niewykoń­
czony), przy miejskiej 
komunikacji. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2108g.

Nagroda! W Gnieźnie za­
ginął terier czarny, łeb i • 
łapy brązowe, pod szyją 
biały. Koblak Gniezno, 
Gtunwaldzka 1 m. 7.

2920g

Różne

Garaż do wynajęcia. Po­
znań, Włoszakowicka 12.

2243g 
Właścicielka atrakcyjnej 
nieruchomości miejskiej z 
dużym zabudowaniem, o- 
grodem, szuka wspólnika 
do zaprowadzenia ogrod­
nictwa lub usługi samo­
chodowej. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 "dla 2760g.

Siostrzenicę lat 36, tech 
nik (z mieszkaniem i có 
raczka), poznam z kul­
turalnym panem w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
ula 2077g, ________ '
Kawaler lat 28, rzemieśl 
nik, pozna miłą pannę 
do lat 24. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2111g
Panna średniego wzrostu, 
łat 27, z mieszkaniem, z 
braku znajomości, pozna 
kawalera do lat 30. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 213lg.

iaa

Dnia 14 lipca 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najukochańszy i nigdy nie­
zapomniany mąż, nasz drogi syn, brat i szwa­
gier, śp.

Janusz Nowak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

17 bm. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA oraz RODZINA

Poznań, ul. S. Engla 19 m. 1. 2933g
BgJWI
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Lipiec
1S

Sobota

Włodzimierza

Słońce: 3.46—20.10

TEATRY
W POZNANIU

OPERETKĄ — g. 19,30 „Serwus 
Piotruś”; MARCINEK — godz. 10 
„Teatrzyk Jeana”; — Pozostałe — 
przerwa urlopowa;

W WOJEWÓDZTWIE
Teatry — nieczynne.

KINA

CHODZIEŻ Noteć — „Cała na­
przód”, Ceramik — nieczynne; 
CZARNKÓW — „Zejście do pie­
kłaś; GNIEZNO Polonia — „Czar­
ny dzień w Black Rock”, Lech — 
„Tragiczne polowanie”; GOSTYŃ 
— „Mocne uderzenie”; JAROCIN 
— „Powrót na ziemię”; KALISZ 
Oaza — nieczynne, Kosmos — 
„Człowiek, którego już nie ma”, 
Stylowe — „Grek Zorba”; KĘPNO 
— „Gamoń”; KŁODAWA — ,.Rio 
Conchos”; KOŁO — „Kochajmy 
syrenki”; KONIN Górnik — „Rze 
ka Czerwona”; Energetyk — „Wiel 
ka ucieczka”; KOŚCIAN — „Bok­
ser”, „200 mil do domu”; KROTO 
SZYN — „300 Spartan”; LESZNO 
— „Rio Conchos”; MIĘDZYCHÓD 
— „Cztery dni do nieskończonoś­
ci”; NOWY TOMYŚL — „Czło­
wiek ucieka”; OBORNIKI — „Nie 
przysyłaj mi kwiatów”; OSTRÓW 
— „Niezłomny Wiking”; OSTRZE 
SZOW — „Ostatni zachód słońca”; 
PIŁA Iskra — „Chata wuja To­
ma”; Ikar — „Twarz zbiega”; Ko­
ral — „Sygnały nad miastem”; 
PLESZEW — „Piekło i niebo”; 
RAWICZ — „Długie łodzie Wikin 
gów”; SŁUPCA — „Małżeństwo z 
rozsądku”; ŚREM Słonko — „Ko­
chankowie z Marony”; Klubowe 
— „Gentleman z Cocody”; ŚRO­
DA — „Zemsta OAS”; SZAMOTU 
ŁY — „Juana Galio”; TRZCIAN­
KA — „Gdzie jest trzeci król”: 
TUREK — „Kontrybucja”; 'WĄ­
GROWIEC — „Gamoń”; WOL­
SZTYN — „Radość o poranku”: 
WRZEŚNIA — „Długie łodz’e Wi­
kingów”.
W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Van Gogh. i jego ojczyzna Ho­
landia”. ,

MUZEA

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historu Ruchu Robotniczego <St 
Rynek —■Odwach) — „Z rewolu 
cyjnych tradycji ruchu młodzie 
żowegc w Wielkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek) 45) — g. 9—15.

Kultury%i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa l) — g. to—15.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrod n»cze (Swierezewskieg- 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—IŁ

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (Stary Rynek) — g. 10—IŁ

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11—18.

WYSTAWY

PTF (Paderewskiego D — „Po­
znańskie środowisko artystyczne 
— fotogramy Marii Wołyńskiej - 
g. 10—15.

Muzeum Narodowe — „Nabytk 
i dary 1945—1967 ze zbiorów Mn 
zeów Narodowych: — Poznania 
Warszawy I Krakowa” — godz

Pałac Kultury (Sala Wielka) — 
„Satyra orężem rewolucji" — g 
12—20 (do 31 bm.). •

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 39) - 
Wystawa grafiki H. Różańskiego 
godz. 10—19.

BWA (St. Rynek — Arsenał) - 
Wystawa mozaiki Fredy Bond 
(Brazylia) g. 10—18. Wystawa ma 
larstwa E. Markowskiego (W-wa 
g. 10—18.

RADIO

SOBOTA — PROGRAM I — Fala 
1322 m i UKF 86,62 MHi do g. 18; 
7.30 Piosenka dnia; 7.33 Muz. po­
ranna; 8.15 Poranny kalejd. mel. 
rozr.; 8.49 „Rozmowy na tematy 
prawne”; 9 „Zabawy, zawody, wy 
prawym, przygody” aud. wakac.; 9.20 
Taniec i piosenka: 10 „Szukam do 
mu” — fragm. opow. J. Kawalca; 
10.20 Z muz. slow.; 11 Muz. rozr. 
Kraju Rad; 11.30 „W spokojności 
sobie żyła”; 12.10 15 min. z zesp. 
klarnec. S. Maciejewskiego; 12.40 
„Więcej. lepiej, taniej”; 13.20 
Konc. Ork. Mandolin.; 14 „Czy 
znasz tę zagadkę” — Zag. lit.; 
15.05 „Echa Południa” — Konc.; 
15.30 Kultura pilnie poszuk.; 16 
„Popołudnie z młodością”; 18.40 
„Kwadrans z dedykacją” i zapow. 
progr. „Popołudnie z młodością”; 
19 „Piosenki z pointą”; 19.10 Publ. 
międzynar.: 19.20 Wędrówki muz. 
po kraju; 20.31 „Podwieczorek 
przy mikrofonie”; 22.45 Chwila 
prozy; 22.5o Księżycowe piosenki; 
23.35 Muzyka taneczna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1. 2, 2.55.
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Antyimport w kaliskim 
wydaniuprzede wszystkim dla zaspo 1 kojenia krajowych po­trzeb pracuje załoga Kaliskiej Odlewni Części Śamochodo- dowych „ORKAN”. Zakład ten produkuje części zamienne za­równo do samochodów produk cji krajowej, jak i z importu, zaspokaja także aktualne po­trzeby przemysłu motoryza­cyjnego. Oprócz chłodnic pow stają tu także żeliwne odlewy, które — po obróbce — są ele­mentami silników, przede wszy stkim głowicami do „Starów”. „ORKAN” jest jedynym w kra ju producentem tulei cylindro wych do wszystkich typów wo zów. Ponadto zakład produku­je dla potrzeb rolnictwa czę­ści do ciągników-kolektory ssą ce, gniazda zaworowe itp. Do produkcji używa się przeważ­nie najlepszej jakości- żeliwa zarówno zwykłego, jak też stopowego i żaroodpornego. Wszystkie zakłady remontowe i naprawcze na terenie całego kraju są odbiorcami części z „ORKANU”.Ostatnią z nowości jest uru­chomiona w br. produkcja tu­lei cylindrowych do ciągników „Zetor-Super”. Jest to produk cja antyimportowa, jak dotąd bowiem jedynym dostawcą na krajowy rynek była Czechosło wacja.Produkcja tak szerokiego a- sortymentu części jest możli­wa przede wszystkim dzięki zmianom, jakie dokonały się w zakładzie. Uwidaczniają się one zwłaszcza w odlewni. Przeszła ona bowiem całkowi­tą modernizację, została tak­że gruntownie zmechanizowa­na. Dwa najnowocześniejsze żeliwniki, wyposażone dodat­kowo w aparaturę kontrolno-

Zofia P., Nowy Tomyśl — Po­
da jemy adresy: I Korespondencyj 
ne Liceum Ogólnokształcące Poz­
nań, Matejki 8, II Koresponden­
cyjne Liceum Ogólnokształcące 
Poznań, Kościuszki 17. (1646)

Wł. Haremski, Murzynowo — 
Sprawę Pana przekazaliśmy odpo 
wiednim władzom.

Mirosława Czarska, Dubin — O- 
środek Kultury i Informacji 
NRD, Warszawa, ul. Świętokrzys­
ka 18. (1617)

Czytelnik z Leszna — W spra­
wie kontraktacji pieczarek prosi­
my zgłosić się do Ogrodniczego 
Zakładu Handlowego, Poznań, Ra­
taje 38.

„Lubonianka” — Rozprawa 
przed komisją rozjemczą jest jaw 
na, mówi o tym paragraf 39, ust. 2 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
24. 4. 1945 r. Znaczy to, że na roz­
prawie mogą być obecne wszyst­
kie osoby mające zamiar przysłu­
chiwać się rozprawie. W przypad­
kach uzasadnionych szczególnymi 
okolicznościami przewodniczący 
kompletu sędziowskiego moię za­
rządzać rozprawę przy drzwiach 
zamkniętych. (1502)

J. H., woj. poznańskie — Tech­
nikum Terenu Zieleni w woje­
wództwie poznańskim nie ma.

(1614)
Mieczysław H., Kościan — Tech­

nikum Hotelarskie znajduje się w 
Poznaniu przy ul. Śniadeckich 
54/58. (1615)

B. M., Kościan — Radzimy na­
pisać do Kuratorium Szkolnictwa 
przy Prezydium WRN w Opolu.

(1671) 

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 8 Wielkop. mel. 
lud.; 8.15 Mel. na dzień dobry; 
S.35 Aud. dokument.; 9 Gra Ork. 
Dęta Pomorsk. Okr. Wojsk.; 10.03 
Omówienie progr.; 10.05 Znów mi 
nął lata jeden dzień. Moz. mel. 
i pios.; lO.5o „Cichy Don” ode. 15 
pow. M. Szołochowa; 11.10 Fel. M. 
Kofty; 12.05 Z kraju i ze świata; 
12.25 Muz. rozr.; 12.50 Mówi Tech­
nika; 13.20 Sobotnie popoł. muz.; 
14.30 „Skąd Kościuszko w Austra­
lii”; 14.45 Piosenki żołnierskie; 
15.30 „Śpiewka o generale” słuch.; 
15.50 Muz.; 16.05 Publ. międzynar.; 
17.25 Aktualn. ekonom.; 17.30 Gra­
jąca szafa; 18.25 Mel. w tan. ryt­
mach; 18.50 Fel. M. Jorsta; 19.05 
Muz. i Aktualn.; 19.30 „Matysiako­
wie”; 20.30 Konc. rozr.; 21.40 Gra 
Poznańska 15-tka Radiowa.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.(fe. 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III UKF 66,62 MHz; 
18 Progr. wieczoru; 18.05 „Niedzie­
la będzie dla was”; 18.45 7 dni w 
900 sekund: 19 Pete Seeger śpiewa 
z publicznością: 19.25 „Morderstwo 
przed teatrem” — 24 oMc. pow. 
kryminał- J. Tey: 19.35 Słynne 
tria jazzowe; 19.50 Rad. Studio Pio 
senki; 20.15 Opera za pięć groszy

pomiarową, która czuwa nad prawidłowością pracy pieców, zostały zainstalowane w no­wych halach, żeliwniki te są ponadto wyposażone w specjał ne urządzenia, które podgrze­wają powietrze wtłaczane do dysz.Modernizację, i to całkowi­tą, przeszedł także wewnętrz­ny transport odlewni. Zme­chanizowano gruntownie prze­rób mas formierskich, zainsta­lowano taśmociągi i wózki roi ko we.Dzięki tym zmianom można było w zakładzie uzyskać po­ważny wzrost wartości pro­dukcji, nie powiększając przy tym załogi. Jeżeli w 1964 r. w „ORKANIE” produkowano 8 tys. głowic rocznie, to obecnie liczba ta wzrosła do 15 tys. rocznie! Tonaż przerobu odlew ni wzrósł o około 2200 ton. Już w tej chwili w odlewni produ kuje się aż o 40 proc, więcej odlewów, niż przewidywał to inwestycyjny projekt zakładu. Od 1946 r. do chwili obecnej 'wydajność pracy na jednego formierza wzrosła o ponad 400 proc! Przy tym wszystkim wy siłek załogi został znacznie po mniejszony.Praca odlewni opiera się w dużej mierze na dokonywa­nych stale badaniach laborato ryjnych. Zakład dąży więc sta­le do rozbudowy już istnieją­cych laboratoriów i rozszerze­nia zakresu badań. W przedsię biorstwie utworzono dział głów nego metalurga — i tu prowa­dzi się badania struktury żeli­wa. jego składu chemicznego, bada się materiały wsadowe takie jak złom — surówka itp. przeprowadza się analizy mas formierskich i piasków .Nie tylko więc pod wzglę­dem zorganizowania pracy, jej zmechanizowania, ale także i pod względem aktualnie pro­wadzonych prac badawczc- laboratoryjnych, kaliski „OR­KAN” jest jednym z nielicz­nych w kraju. Oprócz zasług na polu produkcji antyimpor­towej działa on także dla po­trzeb naukowo - badawczych polskiego przemysłu, (mat)
Jaś i MałgosiaRozwój sieci handlowej w Turku pozwala na lepsze za­spokajanie tych potrzeb i żą­dań społeczeństwa, które jesz­cze niedawno spotykały się z wieloma brakami i niedocią­gnięciami. Zwłaszcza wiele do życzenia pozostawiało zaopa­trzenie miasta w konfekcję i obuwie dziecięce.W ub. roku PSS otworzyła skleć z konfekcją dla dzieci do lat siedmiu pod atrakcyjna nazwą „Jacek i Agatka”. U progu bieżącego sezonu letnie go rozpoczęła działalność han­dlową nowa placówka pod na­zwą ..Jaś i Małgosia”, w której troskliwe mamy mogą nabyć odzież i obuwie dla dzieci od lat siedmiu do czternastu. Sklep, prowadzony równeż przez PSS, mieści się w no­wym pawilonie i urządzony zo stał z wielkomiejskim rozma­chem. (wg)

„Faust”; 20.35 Słynne kwartety jaz 
zowe; 20.50 Teatrzyki i kabarety 
starej Warszawy; 21.10 Oj Bieli­
ny, Bieliny — aud. J. Waglew­
skiego; 21.25 Słynne kwintety jaz­
zowe; 21.35 Ballada, ballada; 21.50 
Opera tygodnia — ęharlesa Gou­
noda „Romeo i Julia”; 22 Fakty 
dnia; 22.07 Gwiazda siedmiu wie­
czorów; 22.15 Pogwarki u Szymo­
na; 22.30 Zaproszenie do tańca; 
22.55 K. I. Gałczyński; 23 Muz. no­
cą — konc. rozr.; 23.45 Progr. na 
niedzielę; 23.50 Na dobranoc śpie­
wa B. Benton; 24 Hymn i koniec 
audycji.

NIEDZIELA — PROGRAM I — 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz do 
godz. 18; 7.30 Polska muz. lud.; 8.30 
Przekrój muz. tyg.; 9.05 „Fala 
56”; 9.15 Rad. Mag. Wojsk.; 10 „Ko 
lorewa awantura” słuch.; 10.20 
Mfl. film.; 10.40 Konc. życzeń; 
11.40 „Omnibusem po Edisonii” 
aud. J. Kunickiego; 12.20 Musical 
morski; 13.35 Przegl. prasy liter.; 
13.45 Rozgł.' harc.; 14.30 „W Jezio- 

• ranach”; 15 Rad. Piosenka Miesią­
ca; 16.05 Tyg. przegl. wyd. między 
naród.; 16.20 Niedzielny Teatr 
Popoł.; 1740 Przeboje z komedii 
muz.; 18 Wyniki Toto-Lotka; 18-05 
Konc. Ork. PR: 18.45 „Jak pan 
Worel przepalił sobie fajkę”

POZNAŃSKA
• Przy ul. Grunwaldzkiej i 

Świerczewskiego trwają prace 
przy zakładaniu fundamentów 
pod pomnik Tadeusza Kościuszki.

® Znany fotoreporter Central­
nej Agencji Fotograficznej — Zbi­
gniew Staszyszyn z Poznania weź 
mie udział w górskiej wyprawie 
na szczyty Pamiru, która odbywać 
się będzie w lipcu i sierpniu.

• 28-osobowa grupa Towarzy­
stwa Przyjaźni Francusko-Polskiej 
gości przez kilka dni w Poznaniu.

• V/ Pałacu Kultury trwa prze­
gląd nowości wydawniczych. 
Można tu wybrać odpowiednią 
lekturę na wakacje.

• Na Uniwersytecie im. A. 
Mickiewicza rozważa się możli­
wość powołania nowych instytu­
tów badawczych: Geologii, Bio- 
fizykochemii, Anglistyki i Instytu­
tu Filologii Klasycznej.

• W „Arsenale" otwarto wy­
stawę mozaik brazylijskiej artyst­
ki Fredy Bondi, a także wystawę 
obrazów olejnych Eugeniusza 
Markowskiego — absolwenta war 
szawskiej ASP z 1938 roku.

• W operetce grana jest przez 
cały lipiec komedia muzyczna 
„Serwus Piotruś , w reżyserii J. 
Golferta.

• Poznański Oddział Polskie­
go Związku Kynologicznego czyni 
przygotowania do październiko­
wej V Międzynarodowej Wystawy 
Psów Rasowych.

• Zapadła decyzja że w ciągu 
najbliższych lat zostanie zmoder­
nizowany i powiększony Szpital 
Miejski im. Raszeji. W pierwszym 
etapie powiększony będzie od­
dział ginekologiczno-położniczy i 
oddział dla wcześniaków.

(emp)

Hś<$awLi z pól

Rozpoczęto żytnie żniwa
Pdy wyjechaliśmy nieco 
U poza rogatki Poznania, 

uderzył nas widok bielejących 
łanów zbóż. Dojrzewają szyb­
ciej niż można się było tego 
spodziewać. Jeszcze w ubieg­
łym tygodniu kapryśna aura 
zdawała się oddalać termin 
żytnich żniw. Kilkudniowe u- 
pały zrobiły swoje. Zrywamy 
rosnące przy drodze dorodne 
kłosy. Ziarno już twarde, za 
kilka dni można to żyto kosić. 
Będzie z tym sporo chyba kio 
potu, bo łany mocno wyległy.

Im dalej od Poznania, w 
stronę powiatu międzychodz- 
kiego, tym zboża wydały się 
bielsze. Po drodze do Pniew 
widzieliśmy w akcji trzy kom 
bajny PGR Chelm.no, które 
sprzątały mieszankę ozimą. 
Widziało się na polach rów­
niutkie rzędy rzepakowych 
mendli, czekających na omło- 
ty. O przezorności niektórych 
rolników i kierowników go­
spodarstw państwowych świad 
czyły podorane między rzęda­
mi ścierniska. Spieszą się rol­
nicy w obawie przed suszą, 
która po kilku dniach może 
sparaliżować orkę. A na tęj 
ziemi trzeba jeszcze zasiać po 
plony.

Pod Pniewami obserwowaliś 
my kółkowy kombajn przy o- 
młotach rzepaku. W niecałe 
trzy godziny omłócił prawie 
hektar, na polu pozostało w 
workach około dwie tony rze­
paku. Jak nas poinformował 
kierownik Międzykółkowej Ba 
zy Maszynowej w Pniewach 
Bolesław Rabski, przy pomo­
cy maszyn żniwnych wypoży-

opow.; 19 Kabarecik reki.; 19.15 
„Przy muz. o sporcie”; 20.30 Wie­
czór lit.-muz.; 20.31 Piosenki A. 
German; 20.35 „Matysiakowie”; 
21.25 Radiokabaret „Trzy po trzy”; 
22.25 Chwila prozy; 22.40 Chwila 
poezji; 22.45 Piosenki A. German.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9. 12.05, 
16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 8 „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuch, polskim”; 
8.35 „Radioproblemy”; 10 Pożn. 
Konc. Życzeń; 11 Śpiewa Pozn. 
Chór Chłop, p.d. J. Kurczewskie­
go; 11.20 „Pieśni ziemi wyżynnej” 
estr. poet.; 13.38 Najpiękniejsze 
walce; 14 Poet. konc. życzeń; 14.30 
Gra Zesp. Rad. „Studio M2”; 15 
„Chłopcy z placu broni” słuch.; 
15.45 Polskie mel. rozr.; 16.01 Rad. 
Teatr Miniatur; 17.05 „o czym mó 
wią w świecie”; 17.30 „Program z 
dywanikiem”; 18.35 „Śpiewa 
Śląsk”; 19 Z mel. i piosenką przez 
świat; 19.30 „Pocztówka z Neapo­
lu” słuch.; 21.22 Słynne ork. tan.; 
22 Ogólnop. wiad. sport.; 23.42 Ko­
łysanki na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30, 8.30. 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.

PROGRAM HI na UKF 6«,62 
MHz; 18 ProgT. wieczoru: 18.05 
Niedzielne rytmy; 18.40 Duet li-

Mieszkania cFa ^ro^oszyna

Troski gospodarzy miasta
!\/f imo pobudowania kilkunastu bloków zakładowych 1 

spółdzielczych tudzież dziesiątków budynków prywat­
nych — sytuacja mieszkaniowa w Krotoszynie jest nadal 
problemem numer jeden w pracy gospodarzy miasta. Miasto 
dysponuje obecnie około 5980 mieszkań, co oznacza, że 
na jedną izbę przypada 1,57 osób. Do roku 1970 liczba 
mieszkań wzrośnie do 5181, ale przybędzie też reflektantów, 
co spowoduje dalsze zagęszczenie mieszkań do 1,69 osób na 
jedną izbę.Rozwiązanie tego bardzo trudnego problemu gospodarze widzą jedynie poprzez inten­sywniejszy rozwój zasobów Spółdzielni Mieszkaniowej. Ale jak wynika z przedstawić nych planów rozbudowy przez wspomnianą Spółdziel­nie, nie będzie ona mogła speł nić słusznych postulatów go­spodarzy. Obecnie na mieszka nia spółdzielcze oczekuje oko ło 650 rodzin, co oznacza, że zaspokojenie ich potrzeb nie wliczając już napływających nadal kandydatów wymaga (przy dotychczasowym tempie budownictwa spółdzielczego) okresu\ll lat.Jaki wypływa z tego wnio­sek? Chyba ten, że należałoby miejscowej Spółdzielni Miesz­kaniowej umożliwić pobudo­wanie w najbliższych 3,5 la­tach nie 200 a 400 mieszkań.W rozładowaniu trudnej sy­tuacji mieszkaniowej duże zna czenie ma też prawidłowy roz wój nowo powstałej spółdziel­ni mieszkaniowej — typu wła­snościowego oraz dalszy roz­wój budownictwa indywidual

czonych w Bazie rolnicy miej- 
cowi i okolicznych wsi skosili 
400 ha rzepaku, do środy o- 
młóciły maszyny kółkowe oko 
ło 15 ha. Największe nasilenie 
omłotów i prac żniwnych prze 
widywał na sobotę. W środy i 
soboty rolnicy mają zwyczaj 
rozpoczynać żniwa żytnie. 
Tym razem nie czekano do so 
boty, już w czwartek snopo- 
wiązałki traktorowe Bazy roz­
poczęły koszenie żyta na lek­
kich glebach wioski Lubo- 
cześnica. (emp)
Na zdjęciu: Pierwsze snopy żyta.

CAF — Uchymiak

ryczno-prozaiczny aud. J. Kof­
ty i J. Pietrzaka; 19.10 Nasze muz. 
premiery; 19.15 Książęta Dixielan 
du; 19.25 „Morderstwo przed tea­
trem” — 25 ode. pow. krym. J. 
Tey; 19.35 Piosenki spod znaku 
lassa i colta; 20 Tedy Wilson — 
czyli swing na fortepianie; 20.10 
Klub Wesołego Rogera; 20.30 Ro­
man Waschko i jego płyty — Bar- 
rellhouse Jazz Band; 21 „Zagu­
biona recepta” — humor. O’Hen- 
ry’ego; 21.15 Mój magnetofon; 
21.35 „Paweł i Agnieszka” — 44 
ode. pow. K. Salaburskiej; 21.50 
Opera tyg. — Charlesa Gounoda 
„Romeo i Julia”; 22 Fakty dnia; 
22.07 Gwiazda siedmiu wieczorów; 
22.15 Krasnoludki są na świecie 
— mag. J. Janickiego i A. Kudel­
skiego; 22.55 K. I. Gałczyński; 23 
„Muzyka nocą” — konc. rozr.; 
23.45 Progr. na poniedz.; 23.50 Na 
dobranoc śpiewa K. Sobczyk; 24 
Hymn i koniec ai^dypji.

TELEWIZJA

SOBOTA: io — „Kleopatra” — 
film USA; 11.35 — Przerwa; 16.30 
— Program dnia; 16.35 — Progr. 
Tyg.; 16.55 — Wiadomości Dzien­
nika; 17 — Międzynarodowy czwór 
mecz w skokach do wody—Wło­
chy — Jugosławia — Francja — 
Polska; 18 — „Spotkania z 

nego. W ostatnich 6 latach wy . budowano w tym mieście in­dywidualnie 332 mieszkania. Budownictwo to napotyka ostatnio na duże trudności z przvdziałami materiałów bu­dowlanych — co w przypadku Krotoszyna bardzo pogarsza już i tak trudną sytuację mie­szkaniowa. (ig)
Wrześnianie 

przygotowują się 
do obchodów

22 LipcaWrześnia przygotowuje się do godnego uczczenia Święta 22 Lipca. Już od 16 lipca po­cząwszy odbywać się będą licz ne akademie i wieczornice w zakładach pracy i na koloniach. W przeddzień święta odbędzie się wspólna sesja Powiatowej Rady Narodowej. Komitetu Po wiatowego FJN, Miejskiej i Gromadzkiej Rady Narodowej we Wrześni. Wieczorem tegoż dnia odbędzie się uroczysty capstrzyk ulicami śródmieścia z orkiestrą na czele, w którym udział wezmą także liczne ko­lonie letnie zlokalizowane we Wrześni. Zostaną złożone wień ce pod pomnikami poległych.22 Lipca nastąpi uroczyste otwarcie Wiejskiego Domu Kultury w Kaczanowie, zbudo. wanego czynem społecznym ludności tej wsi przy poparciu Prezydium PRN. W nim też GRN Września—Południe od­będzie swą uroczystą sesję. Po południu na pl. Pierwszego Maja we Wrześni występować będą zespoły artystyczne. O godz. 19 nad nowo wybudowa nym sztucznym jeziorze na Wrześnicy odbędzie się współ ne ognisko wszystkich kolonii letnich stacjonujących we Wrześni. (K. St.)

przyrodą”; 18.25 — „Siadem ty­
siąca stażystów”; 18.40 — „Para­
da lotnicza” — rep. film.; 19.20 — 
Dobranoc i Monitor; 20 — „Wie­
czorne rozmowy”; 20.20 — „Kre­
dą na parkanie”; 21.20 — Dzien­
nik TV; 21.35 — Wiadomości spor­
towe; 2i.5o — „Kleopatra” — film 
USA; 23.25 — Program na jutro;

NIEDZIELA — 9 — „Paul Gan- 
guin” — rep. z Muz. Państw, w 
Moskwie; 9.30 — Przerwa; 11.45 — 
Program dnia; 11.50 — „Przypomi 
namy, radzimy”; 12 — Wiadomo* 
ci dziennika; 12.10 — „Dziewczyn­
ka i echo” — film radź.; 13.15 —. 
„Przemiany”; 13.45 — „Teleferie” 
— w progr. „Harcerski trójmecz”; 
14.45 — „Słowo honoru” — film 
z serii — „Koń, który mówi”; 
15.15 — Film fczech. — „Sztubackie 
kłopoty”; 16.40 — Film telew. 
prod. wł. — „Studio UNO”; 17.35 
— „Leżajsk” — rep. film, z cyklu 
„Ludzie i zdarzenia”; 17.5Ó —■ 
„Wielka Gra” — teleturniej; 18.58 
— Polska Kronika Film.; 19 — 
„Słownik Wyrazów Obcych”; 19,20 
— Dobranoc i Dziennik TV; 20.05 
— „Ze świata westernu” — film 
USA; 21.05 — Progr. rozr. — pol- 
sko-czech.; 22.05 — „Niedziela spor 
towa”; 22.35 — Program na jutro 
— i wyniki „Koziołków”.

TV zastrzega prawo zmian.

Chelm.no

